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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Koleje a uzdrowiska
Sprawa dobrych połączeń kole­

jowych uzdrowisk z większemi o- 
środkami Polski należy do kwestyj 
które nieraz decydują, wprost o roz­
woju uzdrowisk. Uzdrowiska, poz­
bawione dojazdu kolejowego, lub 
posiadające uciążliwą wielogodzin­
ną komunikację z wielokrotnemi 
przesiadaniami, z natury rzeczy 
muszą pozostawać w tyle za inne- 
mi, nawet mniej wartościowemi, 
lecz łatwiejszemi do osiągnięcia.

Typowym przykładem tego jest 
Szczawnica, jedno z najcenniej­
szych uzdrowisk nietylko Polski, 
ale całej Europy, nad której rozwo­
jem fatalnie zaciążył brak linji ko­
lejowej, planowanej zresztą jesz­
cze przed wojną, nigdy jednak nie 
wychodzącej po za ramy studjów 
początkowych. Jakkolwiek w ostat­
nich latach Szczawnica uzyskała 
dość dobre połączenia autobusami 
PKP z N. Targiem i N. Sączem, 
tem niemniej jednak rozwiązanie 
to należy uważać jedynie za półśro­
dek. Odgrywa bowiem ono rolę tyl­
ko w  przewozie osobowym, pozo­
stawiając cały ruch towarowy, sz­
czególnie jeżeli chodzi o żywność 
i węgiel, w dalszym ciągu na bar­
kach konnej trakcji, drogiej, nie- 
punktualnej i zależnej od warun­
ków atmosferycznych.

Zacytowaliśmy przykład Szczaw­
nicy, jako najbardziej jaskrawy. 
Nie oznacza to jednak ,aby miejsco­
wości, posiadające linję kolejową 
w najbliższym nawet sąsiedztwie, 
posiadały komunikcję dogodną i 
mogącą wpływać dodatnio na ich 
rozwój.

Tak np. cały szereg uzdrowisk 
skarży się z iroku na rok coraz do­
tkliwiej na niedogodne połączenia 
i brak bezpośrednich wagonów. W 
innych odczuwa się boleśnie niedo­
godne rozkłady jazdy, czyniące po­
dróże ludzi chorych i spragnionych 
wypoczynku wysoce męczącemi, 
drogiemi i niemiłemi. Nie wymie­
niamy tych uzdrowisk, nie chcąc, 
aby nas posądzano o inspiracje ze 
stron zainteresowanych doraźnie, 
najbardziej bowiem zainteresowa­
ne jest tu samo społeczeństwo, ko­
rzystające z uzdrowisk. Aby jed­
nak nie być gołosłownymi, zwrócić 
musimy uwagę na typowo np. złe 
traktowanie połączeń kolejowych z 
Wisłą i Ustroniem, które to miej­
scowości posiadają w ruchu dale­
kobieżnym ¡zbyt małą ilość wago­
nów bezpośrednich, w ruchu zaś lo­
kalnym (do Bielska, Katowic, Kra­
kowa) rozkłady jazdy, niezwykle 
utrudniające komunikację. Przy­
słowiowym jest już dzisiaj fakt, że 
z Katowic czy Bielska łatwiej jest 
dostać się do Zakopanego, niż do 
wymienionych pobliskich miejsco­
wości, znajdujących się w odległo 
ści zaledwie 30 —  35 km.

Złe i wyczerpujące podróżnych 
połączenia ze stolicą posiadają Za­
leszczyki, oraz uzdrowiska w woj. 
Stanisławowskiem. Truskawcowi 
przydałaby się jeszcze jedna para 
wagonów bezpośrednich, Horyniec, 
Niemirów, Iwonicz i Rymanów po­
siadają jedne z najgorszych połą­
czeń, dolina Prutu, również wsku­
tek złej komunikacji nie może osią­
gnąć należytego stopnia rozwoju, 
etc. I ( | i

Z powyższego wynika, żei dobre 
połączenia stanowią tylko wyją­
tek, a uzdrowiska o połączeniach 
dogodnych bądź znajdują się na 
linjach magistralnych lub bliskim 
magistralom, (Inowrocław, Cie­
chocinek, Druskieniki), bądź też 
stanowią własność państwową.

To że państwo dba o rozwój 
własnych uzdrowisk jest rzeczą 
godną najwyższej pochwały, nie 
wynika z tego jednak, aby miało 
ono dbać mniej o uzdrowiska pry­
watne. Największym bowiem skar­
bem państwa jest zdrowie jego o- 
bywateli, które może być system a­
tycznie utrzymywane w dobrym 
stanie tylko przy pomocy dobrze 
funcjonujących uzdrowisk, których 
powinno być jak najwięcej i które 
powinny obejmować możliwie naj­
większy zakres lecznictwa zdrojo­
wego. Dlatego też pewne uprzywi­
lejowanie komunikacyjne zdrowisk 
państwowych nie należy do rzeczy 
wskazanych przy szerszym poglą­
dzie na te  sprawy.

Nie sądzimy, aby polepszenie ko­
munikacji sezonowej z uzdrowis­
kami leżało w sferze specjalnych 
trudności technicznych. Ostatecz­
nie sprawa redukuje się przecież do 
2 — 3 miesięcy rocznie i możnaby 
śmiało zużytkować w tym celu ta­
bor, bez najmniejszej korzyści ek­
sploatowany przez nikomu niepo­
trzebną Ligę Popierania Turystyki 
dla jej wycieczek o małej frekwen­
cji, odwoływanych zresztą przeważ­
nie w ostatniej chwili. Linje zaś 
kolejowe nie są bynajmniej prze­
ciążone, gdyż ruch na nich jest o- 
becnie znacznie mniejszy niż w r. 
1929 i 1930.

Związek Uzdrowisk Polskich 
czyni z roku na rok starania o u- 
lepszenie komunikacji z uzdrowi­
skami i częściowo może już się po­
szczycić osiągniętemi rezultatami. 
O ile nam jednak wiadomo, każda 
nowa „zdobycz” musi być specjal­
nie wywalczana drogą uciążliwych 
starań, niema bowiem w Minister­
stw ie Komunikacji jeszcze należy­
tej oceny wagi dobrych połączeń 
dla rozwoju uzdrowisk.

O ile sprawa komunikacji z u- 
zdrowiskami stanowi sama przez 
się oddzielny rozdział, o tyle nie­
mniej ważnym jest i drugi z tego 
samego cyklu, traktujący o wyso­
kich cenach przejazdów do uzdro­
wisk. Nie będziemy tutaj powta­
rzali szczegółów z lat ubiegłych, do­
tyczących przyznawania i odbiera­
nia uzdrowiskom prawa do zniżek 
powrotnych. Ostatecznie sprawa ta 
została uregulowana dopiero w ro­
ku bieżącym przez taryfowe uzna­
nie tych zniżek, t. j. przez unieza­
leżnienie ich istnienia od każdora­
zowych poglądów, panujących w 
Ministerstwie Komunikacji.

Stanowi to nowy sukces Związku 
Uzdrowisk Polskich i to jeden z. po­
ważniejszych, nie jest jednak je­
szcze zasadniczem rozwiązaniem 
sprawy, gdyż zniżki uzdrowiskowe 
wciąż jeszcze są zbyt niskie.

Przy dzisiejszej wartości pienią­
dza i zniżonych do ostatecznych 
granic cenach świadczeń uzdrowi­
skowych, taks kuracyjnych, miesz­
kań, hoteli i  pensjonatów, taryfy  
kolejowe, pomimo pewnej zniżki, 
wciąż jeszcze są  zbyt wygórowane. 
Odbija się to w pierwszym rzędzie 
na licznych kuracjuszach, którzy 
wskutek tego poszukują uzdrowisk 
nie tyle wskazanych im przez le­
karzy, ile leżących blisko stałych 
miejsc ich zamieszkania, gdyż opła­
ty  za przejazdy, szczególnie dla ku- 
kuracjuszów z rodzinami, są zbyt 
wysokie i nieproporcjonalne do ko­
sztów pobytu w samych uzdrowis­
kach. W szczęśliwem położeniu są 
pod tym względem tylko mieszkań­
cy województwa Krakowskiego i 
Lwowskiego, posiadający wiele u- 
zdrowisk w pobliżu. Dla w szyst­
kich innych natomiast koszty po­
dróży do uzdrowisk równają się 
przeciętnie kosztom cztero — lub 
pięciodniowego pobytu w samych 
uzdrowiskach. Jest to zjawisko zu­
pełnie nieprawidłowe, dojazd bo­
wiem i powrót powinny stanowić 
tylko dodatkowe niewielkie obcią­
żenie kuracjusza, nie zaś jedną z 
największych pozycyj w jego bud­
żecie. Niewielkie zniżki powrotne 
wcale nie załatwiają tej sprawy, 
a ograniczenia stosowane p r z y  ko­
rzystaniu z powrotnych zniżko­
wych przejazdów zmniejszają ich 
znaczenie jeszcze bardziej.

Polityka taryfowa tego ¡rodzaju 
jest zupełnie błędna: z jednej^ stro­
ny pozbawia ona wielką ilość oby­
wateli możności leczenia się, z dru­
giej zaś przeważnie utrudnia roz­
wój uzdrowisk, które tylko przy 
pełnem wykorzystaniu swych moż­
liwości stają się przedsiębiorstwa­
mi rentownemi i zdolnemi do co­
rocznej modernizacji swych urzą­
dzeń. ' £

Obydwie kwestje poruszamy 
dziś, wobec zbliżającego się sezonu 
uzdrowiskowego^, jako najbardziej 
palące w  dziedzinie komunikacyj­
nej i w nadzieji, że na sprawy te 
zostanie zwrócona należyta uwaga 
tych czynników, od których zale­
ży zdrowie kilkudziesięciu tysięcy  
obywateli oraz rozwój uzdrowisk 
polskich.

Dzike konie
w puszczy Białowieskiej

w puszczy Białowieskiej utworzony zosta ł rezerw at dzikich koni, tarpanów . (P a trz  a rty k u ł na
str. 3-ej).

Demaskujemy bluff kolejkarzy
Zarząd kolejki na Kasprowy ro­

zesłał do prasy poniższy komuni­
kat, zamieszczony w dniu 2 kwiet­
nia:

„Ubiegły tydzień, jak i po­
przedni, odznaczał się d u ż ą  
f r e k w e n c j ą  podróżnych 
na kolei linowej, podążających 

’ ku wiosennemu słońcu na Ka­
sprowy Wierch. Frekwencja w  
dnie p o w s z e d n i e  w y ­
n o s i ł a  300 do400 osób, w 
dnie świąteczne ok. 6 0 0 o- 
sób.

Niedziela ubiegła wykazała 
wzmożony ruch, przewieziono na 
Kasprowy ponad 600 osób. Naj­
większą jednak atrakcyjność po­
siadała kolejka w czwartek i pią­
tek ubiegłego tygodnia”.
W świetle posiadanych przez nas 

informacyj cały ten komunikat 
od pierwszego do ostatniego słowa 
nie zgadza się z istotnym stanem  
rzeczy.

W omawiany czwartek, dn. 26 
marca sprzedano zaledwie 152 bi- 
lety na sumę 820 zł., w piątek zaś 
27 marca, „najwięcej atrakcyjny” 
według słów komunikatu, sprzeda­
no tylko 5 2 (pięćdziesiąt dwa) 
bilety za 267 zł. 80 gr. W sobotę 28 
marca kasa koleki sprzedała 161 bi­
letów za 870 zł. 40 gr., w  niedzielę 
zaś 29 marca 520 biletów za 2642 
zł. 70 gr.

Frekwencja na kolejce wynosi 
więc przeciętnie w dnie powszednie 
zaledwie 123 osoby, nie zaś, jak 
głosi zarząd 300 do 400 osób. Wraz 
z niedzielą, na który to dzień przy­
były do Zakopanego specjalne po­
ciągi popualrrne, średnia frekwen­
cja dzienna wynosiła tylko 222 o- 
soby, przewożone zresztą po bar­
dzo tanich cenach, począwszy od 1 
zł. 40 gr.

Przeciętny wpływ kasowy wyno­
sił po zł. 1150.

Należy przytem przypomnieć, że 
według obliczeń p. ministra Ulry- 
cha, przedstawionych w Senacie, 
aby pokryć koszty eksploatacji o- 
raz amortyzacji kolejki, potrzebna 
jest dzienna frekwencja 462 osób, 
przewożonych po cenach 5 i 3 zł.

Obecna frekwencja przeciętna 
ni® dosięga więc nawet połowy tej
ilości osób, a zamieszczanie tego ro­
dzaju komunikatów, mających na 
celu reklamę przedsiębiorstwa, jest 
wprowadzaniem w błąd społeczeń­
stwa.

Jesteśmy obecnie świadkami 
przewidzianego topnienia 2,5 mil- 
jonów złotych, włożonych w kolej­
kę pieniędzy publicznych, zaś bluff 
reklamowy, uprawiany przez za­
rząd, stanowi dalszy ciąg metod, 
stosowanych od samego początku 
tej budowy.

Samochód przestał być luksusem
Ministerstwo Skarbu rozesłało o- 

kólnik do urzędów skarbowych w 
sprawie należytego opodatkowania 
posiadaczy samochodów.

W myśl tego okólnika samochód 
posiadany przez osobę prywatną 
nie powinien być traktowany jako 
przedmiot luksusu. Samochód wi­
nien być traktowany jako rzecz po­
mocnicza przy pracy zarobkowej i 
przy obliczaniu podatku dochodo­
wego winny być odliczane koszty 
związane z utrzymaniem samocho­
du.

Sprawa ta, o którą walczyliśmy 
od 5 lat, nareszcie została postawio­
na w sposób zgodny ze znaczeniem 
samochodu dla motoryzacji kraju.

Dziś więc, w r. 1936 osiągnęli­
śmy nareszcie równouprawnienie 
samochodu z... koniem, czego Za­
chód już dokonał przed 10 - 15 la­
ty . ! :! ¡¡li;

W sprawie tej pisze „Polska Gos­
podarcza“, organ Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, co następuje:

„ F a k t n abyc ia  i u trz y m a n ia  przez 
p ła tn ik a  sam ochodu sam  przez się nie 
d a je  jeszcze podstaw y  do tw ie rd zen ia  o 
osiągnięciu  przez p ła tn ik a  dużych docho­
dów i n ie  może z reg u ły  stanow ić pod­
staw y  do ok reś lan ia  dochodów p ła tn ik a  
w  kw otach  w yższych, n iż  to  w yn ika  z 
posiadanych  przez w ładze skarbow e m a- 
te r ja łó w  o dochodach ze źródeł dochodo­
w ych p ła tn ik a . W ydatk i bow iem  n a  u- 
trzy m an ie  sam ochodu u leg ły  w  czasach 
obecnych znacznem u obniżeniu. W prow a­
dzenie n a  ry n ek  sam ochodów m a ło litra ­
żowych, sp a la jący ch  nieduże ulości ben ­
zyny, n iew ym aga jących  specja lnej obsłu­
gi, zniżenie cen opon sam ochodowych, 
kosztów  g a rażo w an ia  itp . spowodowało, 
że w ydatk i n a  u trzy m an ie  m ałego sam o­
chodu w a h a ją  się obecnie w  g ran icach  
zł. 100 do 150 m iesięcznie, a  w ięc w  g r a ­
n icach  w ydatków , n a  k tó re  może sobie 
pozwolić n aw e t p ła tn ik  n ie  rozporządza­
ją c y  dużem i dochodam i.

N ależy  rów nież m ieć n a  uw adze, że 
w ielu  ludzi n aw e t p rzy  skrom nych  za­
robkach  pośw ięca część swoich dochodów 
n a  u trzy m an ie  sam ochodu d la  zadość­
uczynien ia  sw ym  zam iłow aniom  do spor-

stw ierdzić , że d la  w ielu  osób sam ochód 
w cale  n ie  stanow i p rzedm io tu  zbytku, 
lecz je s t  n iezbędnym  środkiem  lokomocji. 
D otyczy to  w  szczególności kupców , p rze ­
mysłowców, lekarzy , adw okatów  itp . k tó ­
rzy  p rzy  w ykonyw aniu  sw ojego za jęcia  
lub  zaw odu, m uszą ko rzy stać  z szybkiej 
lokomocji.

To też  u  w ym ienionych k a te g o r ji  osób 
koszty  u trzy m an ia  sam ochodu m a ją  być 
p o trącan e  n arów n i z innem i kosztam i o- 
siągn ięc ia  dochodów, przyczem  bez zna­
czenia pow inna być okoliczność, że sam o­
chód używ any je s t  częściowo rów nież dla 
celów sobistych p ła tn ik a , n iezw iązanych  
z w ykonanem  zajęciem  zaw odow em  lub 
przedsiębiorstw em ,

W przedsięb iorstw ach , p row adzących 
p raw id łow e księg i handlow e, koszty  n a ­
bycia  sam ochodu m ogą być z reg u ły  od­
pisyw ane w  ciągu  jednego roku  (na  pod­
s taw ie  przepisów  ust. 2 a r t .  6 u staw y  o 
podatku  dochodowym, jako  koszty naby ­
c ia  przedm iotów , k tó ry ch  zw ykły okres 
zużycia n ie  p rzek racza  5 la t.

Aferzyści prasowi
Do w ładz p ro k u ra to rsk ich  w płynęły  

sk a rg i ze s tro n y  bu rm istrzó w  i w ójtów  
gm in  z k resów  w schodnich oraz  w oje­
w ództw a L ubelskiego, n a  akw izytorów  
czasop ism a „S zlakam i P o lsk i“ . W ysłań ­
cy n ieistn ie jącego  w ydaw nictw a objeż­
dżali różne m iejscow ości i w yłudzali 
w iększe kw oty , obiecując zam ieszczenie 
arty k u łó w  o w arunkach  gospodarczych i 
k u ltu ra ln y ch  w si, w raz  z fo to g ra fiam i 
k ierow ników  gm in.

N a  czele g ru p y  oszustów  s ta li :  k a ra ­
ny  już w ięzieniem  K azim ierz  Ignacy  L i­
b rach  i no tow any w  k a rto tece  policyjnej 
J e rz y  G rabiński, z zawodu ślusarz-m e- 
chanik , podający  się za  w ydaw cę „P rze ­
g ląd u  K rajoznaw czego“ , rów nież sz a n ta ­
żowego pisem ka, w ydaw anego przez zna­
nego dobrze, po lic ji n ie jak iego  Blum en- 
tala.

A ferzyśc i w ystępow ali z dużą zuchw a­
łością i w  jedńem  z m ia s t p row incjonal­
nych w ydano n aw e t b an k ie t d la  „ red ak ­
to rów  z W arszaw y“ , podejm ując  ich na  
k o sz t sam orządu. S ą oni poszukiw ani 
p rzez  policję.

N A Ł Ę C Z Ó W
Is tn ie je  od r . 1800

Z a k ł a d  l e c z n i c z y  i zdrojowisko

Leczy choroby nerw ow e, p rzem iany  m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
k iszek , k rw i, narządów  krążenia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zakład  nie przyjmuje. 

TANI SEZON: op ła ty  znacznie zniżone do 15 czerw ca, w ynoszą od 
zł. 180 za S-tygodniow y pobyt w Zakładzie, o b e jm u jący : pokój z cało- 
dziennem  utrzym aniem , na  zlecenie lek arza  — djetetycznem , porady 
lekarsk ie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie elek tryczne, cen tra ln e  
ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c j a  k o le jo w a  N ałęczów  — 2 J/a flodz. od W a rs z a w y .
N a  m iejscu  ap tek a ,  poczta ,  te le g ra f ,  te le fon  m iędzym iastow y. 

W a r s z a w a :  Zarząd, ul. K oszykow a 39 — te lef .  8-09-50 
N a ł ę c z ó w :  Zakład, te le f .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.INFORMACJE

O K A Z J A ! ! !
Posiadam y jeszcze  pewną ilość egzemplarzy na­
szego specjalnego numeru z r. 1934, zawierającego

WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE
52 strony  album owego fo rm atu , bogato  ilustrow ane. A rtyku ły : G ustaw a 
M orcinka. P ro f. Z. L ubertow icza, Ks. P ra ł. E. G rim m a, D -ra M. Orłowicza 
Ś. p. K s. P ra ł. J . Londzina etc. Opisy w szystk ich  pow iatów  i w iększych 
m ias t Ś ląska.
Cena zniżona zł. 2.— (dawniej zł. 4.—). P o rto  pocztowe 25 g r. od egzem - 
plarża. Zam ów ienia p rzy jm uje A dm in istrac ja  „W iadomości T urystycznych” 
W arszaw a, ul. M okotowska 52, te l. 7-03-84. Zam iejscow e zlecenia w ykonuje 
się ty lko po uprzedn ie j w płacie do P . K. O. n a  rk . N r. 9389.
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„ A J E N C J A  W S C H O D N I A "
S p . z o . o.

C e n t r a l a  w W a r s z a w i e ,  No wy  Ś w i a t  16

podję ła  s ię  w ydania  s p e c j a l n e g o

„Warszawskiego Skorowidza Branżow ego”
z e s t a w io n e g o  w/g b r a n ż  i z a w o d ó w .  s s s a s g a s a a s s a :

S korow idz zaw ie rać  będzie  n a s tę p u ją c e  rub ryk i:
a) fab ryk i, b) w ytw órn ie  m niejsze, c) fabryczne składy, d) rzem ieślnicy, 
e) p rzedstaw iciele, f )  hurtow nicy, g) detaliści, h) rzeczoznaw cy sądowi, 
z podaniem w szystk ich  adresów  odnośnej branży.

„SKOROW IDZ“ te n  zostanie w ydany  w  nak ładzie  kilkudziesię­
ciu tysięcy egzemplarzy, w cenie popularnej, k tó ra  w yniesie 
w  przedpłacie zł. 6.— (bez kosztów  przesyłki) za  egz. 
Po w y d a n i u  — k o s z t  e g z e m p l a r z a  będzie w y ż s z y .

„SKOROW IDZ“ będzie zaw ierał około 50.000 adresów  w arszaw skich  i fo r­
m a t jego  będzie zbliżony do fo rm atu  w arszaw skiej książki telefonicznej.

Zamówienia na poszczególne egzemplarze oraz na 
o g ło s z e n ia  -w S K O R O W I D Z U przyjmuje

„A J E.N C J A  W S C H O D N I A "
I W a r s z a w a ,  u l .  N o w y  Ś w i a t  1 6 ,  t e l .  2 4 4 * 6 2 .

t a k  m o ta s z  s p ą d /tii uhźofo
M c ą ą c  Ąjow-oh s to & L .

Biuro Sprzedaży  Rowerów

P a ń s t w o w y c h  W ytwórni U z b r o j e n i a

W a r s z a w a , K r a U .  Prz.edm.44
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O katedry turystyki
W ciągu całego roku, a specjal­

nie w okresach przed i po sezono­
wych nasza prasa codzienna i fa­
chowa poświęca dużo miejsca bo­
lączce wadliwej organizacji tury­
styki w Polsce.

Artykuły i notatki rzadko docho­
dzą do zagadnienia w sposób pozy­
tywny; każde wystąpienie charak­
teryzuje nawet złośliwość w  utys­
kiwaniu i krytyce wszystkich faz 
organizacyjnych omawianej impre­
zy turystycznej, począwszy od re­
klamy, a  skończywszy na tak czę­
sto zdarzaj ącem się „nerwowem” 
przygotowywaniu kwater właśnie 
wówczas, gdy podróżni przybyli już 
i oczekują, siedząc na walizkach o- 
raz wyrażając głośno swe niezado­
wolenie na Bogu ducha winnego 
przewodnika.

Jednak Czytelnik, nawet pobież­
nie interesujący się omawianym 
przez nas tem a tem, stwierdzić 
może, żei strona organizacyjna na­
szych wycieczek (specjalnie tych 
droższych!), ulega powolnej, lecz 
stałej poprawie.

Złośliwi twierdzą, że najważniej­
szą przyczyną jest fakt, iż nasze 
biura, instytucje i urzędy turystycz­
ne istniej ą ostatecznie j uż tak dłu­
go, że z samych skarg, (które do­
szły do wiadomości publicznej) 
mogły zebrać dość poważnej obję­
tości podręcznik n atemat: „czego 
nie należy robić“.

Krytyka zresztą nie j est stronni­
cza, zdaje sobie sprawę z dobrej wo­
li wspomnianych biur i urzędów, i 
słusznie uderza w tych wszystkich, 
z którymi turysta musi się zetknąć. 
Dużo dostaje się kolei, a poniższy 
obrazek odbywa się setki tysięcy  
razy w  każdym prawie pociągu.

Pulchny i dobroduszny kupiec za­
graniczny, z grubem cygarem w u- 
stach, wsiada do polskiego wagonu. 
Pierwsze wrażenie jest bardzo miłe. 
Wagon skromny, ale celowo urzą­
dzony, ciepło, własny sleeping (bez 
dopłaty —  tego nigdzie niema!) w 
postaci podnoszonych oparć, brak 
wstrząsów, dzięki doskonale roz­
wiązanej konstrukcji wozu.

Nie spodziewał się tego, jadąc do 
kraju, który (sądząc, że zagranicą 
podróżują, tak jak u nas jedynie 
polujący wiecznie ziemianie) rekla­
muje się  strasznemi niedźwiedzia­
mi A rysiem o podstępnem spojrze­
niu. Ot, kraj afrykański, a  w  każ­
dym razie żyjący niezmiennie ży­
ciem puszcz i moczarów oraz dra­
pieżnego (z przed 200 lat) zwierza.

Ale tak przedstawione wrażenia 
dałyby obraz niekompletny.

Nasz cudzoziemiec, widząc w jed- 
dny końcu wagonu straszny tłok, 
wskakuje do drugiego przedziału, 
stwierdzając z zadowoleniem, że 
jest zupełnie pusty. Pusty? — tak! 
— ale „dla podróżnych z psami“. 
N ie pomagają tłumaczenia, że prze­
cież nikt nim nie jedzie. Dziwny 
kraj —  myśli sobie zakłopotany 
podróżny. Dlaczego na dworcach 
bezrobotni nie wydzierżawiają 
psów? Dwóch, naprzykład, przed- 
siębiorców mogłoby obsługiwać ja­
kiś odcinek w tym i powrotnym  
kierunku. W okresie tłoku w pocią­
gach możnaby było nawet przy ma­
łej opłacie —  zgromadzić dość du­
że zyski.

Koniec rozmyślań; jest drugi 
przedział. Ale znowu trzeba go opu­
ścić —  „dla pań”. To nic, że pusty 
i że panie jadą właśnie w innych, 
tych ogólnych przedziałach. Wy­
siadać i koniec! Tu nawet niema 
pola dla fantazji. Psa jeszcze moż­
na w ostateczności kupić, ale płci 
nie zmienisz! I choć wszyscy się 
zgadzają nakoniec, z trudem zdo­
bywa nasz turysta, łaknący wido­
ku pięknej Polski —  miejsce w 
przedziale dla niepalących. Musi się 
pozbyć ostatniej osłody podróży — 
błękitnego dymku. Dwaj panowie,

Z mało znanych zabytków
współtowarzysze, zgadzają się  
wprawdzie na palenie i sami mają 
na tp ochotę. Ale jest taki bóg —  
przepis. Obrazić go nie można.

Powtarzam rzeczy zbyt znane, 
zbyt przez wszystkich podróżnych 
znienawidzone — ale stale istnieją­
ce. Kto wreszcie zreformuje te 
„udogodnienia“ ?

Otóż tu zaczynamy dochodzić do 
pewnych konkluzyj.

Urzędnik turystyczny, siedząc 
przy biurku, stwarza sobie pewne 
teorje, dzieli podróżnych, prelimi­
nuje ich średnie ilości i wszystko 
jest w porządku. Niczego się nie 
nauczy, co najwyżej skargę jakąś 
gotów jest uważać za „napaść na 
polski urząd”, gdy wobec obcego, 
dawniej siedziało się cicho.

A urzędnik biura turystycznego 
z faktów podobnych wyciąga pew­
ne wnioski, zdobywa doświadczenie. 
Ale jaką ceną? Czy korzyść nie 
jest przypadkiem mniejszą od 
strat, jakie ponosi się w wypadku 
niezadowolenia turysty, który złe- 
mi wrażeniami zawsze chętniej się 
dzieli niż dobremi?

Nie można więc nabierać doś­
wiadczenia na „żywem ciele” tu­
rysty! I w  wielu krajach, docenia­
jących pozycję „turystyka” w bi­
lansie płatniczym i w  budżetach 
wielu przedsiębiorstw handlowych 
—  sprawę tę już dawno rozwiąza­
no.

| We Włoszech istnieją katedry 
|przemysłu (tak! przemysłu) tury­
stycznego. Znam Greków i Turków, 
którzy jeździli do Włoch specjal­
nie, na koszt państwa, aby wiedzę 
turystyczną zdobywać. A przecież 
trzeba wziąć pod uwagę fakt, że 
ludność tych krajów docenia tury­
stykę i wyciąga z tego konsekwen­
cje. U nas trzeba natomiast zmie­
nić psychikę w tym sensie, że tury­
sta nie jest ani przestępcą, ani re­
prezentantem oficjalnym głowy ob­
cego państwa. Bo są to właśnie na­
sze najczęstsze ustosunkowania 
do człowieka z innego państwa, któ­
ry nie wykaże się konkretnym ce­
lem przyjazdu — interesem!

Stawiamy więc tezę: Nasze szko­
ły nauk gospodarczych winny jak- 
najszybciej powołać do życia kate­
dry przemysłu turystycznego. Na­
uczą one wszystkich tajników orga­
nizacji imprez, potrzeb i wymagań 
turysty, psychiki zbiorowej —  kli­
enta.

Ograniczenia paszportowe i zmu­
szanie w rezultacie turysty (nasze- 

igo) do korzystania z usług biur, 
i stwarza też obowiązki (a nietylko 
przywileje).

W końcu katedry turystyki wy­
kształcą fachowo pewną ilość mło­
dych ludzi i zapewnią im pracę. Bo 
turystyka jest z  jednym z terenów, 
na których można jeszcze zarobić. 
Zyski biur turystycznych najlepiej 
to potwierdzają i przedstawiają jak 
ważną rolę odgrywa turystyka w 
życiu gospodarczem.

K ościół i k laszto r pojezuicki w Rawie

ns
M azowieckiej stanow ią 

baroku.
w yjątkow o piękne i harm onijne okazy

Bezpieczeństwo ruchu na drogach
Polski T o u rin g  K lub zorganizow ał w 

dniu  24 m arca  b. r . we w łasne j siedzi­
bie k o n fe ren c ję  n a  te m a t zw iększenia 
bezpieczeństw a ru ch u  m otorow ego n a  
drogach  w  Polsce. W  konferencji 
wzięło udział k ilk u n astu  w ybitnych  
p rzedstaw icie li św ia ta  autom obilow ego w 
osobach przedstaw icie li zbliżonych do 
s fe r  o fic ja lnych , ekspertów  zagadn ien ia  
ru ch u  kołowego n a  d ro g ach  i p rzem y­
słu  samochodowego,

K o n fe ren c ja  m ia ła  c h a ra k te r  in fo rm a­
cyjny; a  w  czasie dyskusji w ypow iedzie­
li swe uw agi, dezydera ty  i p ro jek ty  na  
przyszłość n iem al w szyscy je j uczestni- 
cy.

Do najw ażniejszych  punktów  omówio­
nych w  czasie k o n fe ren c ji n a leżą  m. in.

1) p row adzenie w porozum ieniu z w ła ­
dzam i szkolnem i akc ji p ropagandow ej na 
teren ie  szkół pow szechnych i śred ­
nich w  sp raw ie  u trzy m an ia  po rząd­
k u  i bezpieczeństw a n a  d rogach  przez 
stosow anie się do is tn ie jących  przepisów . 
Jak o  jeden  ze środków  w- pow yższej akcji 
uznano za  pożądane w ydanie  afiszów  
propagandow ych o odpow iedniej treśc i, 
gdyż ja k  w yn ika  z dotychczasow ego doś­
w iadczenia, te n  środek  najlep ie j tr a f ia  
do psyhik i m łodzieży i szerokich m as,

2 ) stw orzenie silnej policji drogow ej, 
k tó ra  s ta le  czuw ałaby nad  w ykonyw a­
niem  is tn ie jący ch  przepisów  drogow ych 
przez w szystk ich  zn a jd u jący ch  się na  
d rogach  publicznych,

3) stw ierdzono, że organ izow ane do­
tychczas „ tygodn ie  ciszy“ i „ tygodnie 
n au k i przechodzenia przez jezdn ie“ są 
im prezam i chybionem i i dezo rjen tu ją  
publiczność. W skazane byłoby n a to m ias t 
s ta łe  stosow anie przepisów  o przechodze­
n iu  przez jezdnie w  pew nych przeznaczo­
nych n a  to  m iejscach  i zakaz podaw ania 
sygnałów  n a  każdego przechodn ia  i przy 
każdym  zakręcie  ulicy, ta k  ja k  to  je s t  
stosow ane obecnie z ag ran icą . N ależy w 
przechodniów  wpoić p rzekonanie , że ja k

M A  Fi.JA N  A R T E M S K I .

Do pow yższych słusznych uw ag  dodać 
należy  jodynie, że k a te d ry  tu ry s ty k i zo­
s ta ły  ju ż  zapoczątkow ane w  2 in s ty tu ­
cjach, m ianow icie n a  U n iw ersy tec ie  Po­
znańsk im , oraz n a  W olnej W szechnicy 
Polskiej wr W arszaw ie . U tw orzenie  d a ­
nych  k a te d r  w  szkołach gospodarczych 
całej Polski należy  do k a te g o r ji  sp raw  
zasadniczo decydujących  o rozw oju  pol­
skiej tu ry s ty k i.

Red.

S p o r t o w c y  M ałopolski 
i W ołynia czyła jg  jedynie

„Exprès 
Sportowy“

oficjalny o r g a n  m iejscow ych 
w ładz sportow ych.
C ena egzem plarza 10 g r. N akład
18.000 egzem plarzy.

A d re s  R e d a k c ji  i W y d a w n ictw a ,  
Lw ów  u l. S y k s tu sk a  N r . 25

Tarnopol nie interesuje się
turysłykq

W  „D zienniku L w ow skim “ czy tam y : g łosi rad jo , p o p u la ry zu ją  różne w ydaw -

tr o tu a r  je s t ich dom eną, ta k  jezdn ia  n a ­
leży do pojazdów  i w k racza jąc  n a  n ią  
przechodzień w in ien  sam  zwrracać  bacz­
n ą  uw agę n a  w łasne bezpieczeństw o,

4) w ypow iedziano się za  koniecznością 
w prow adzenia  tró jko lo row ej sygnalizacji 
au tom atyczne j n a  skrzyżow aniach  ulic  i 
zw iększenia je j ilości,

5) w ysunięto  w niosek o zw rócenie się 
do p ra s y  z p rośbą  o bardz ie j bezstronne 
ośw ietlan ie  w ypadków  sam ochodowych, 
zw łaszcza ulicznych, gdyż p rzed s taw ia ­
n ie  p rzew ażnie kierow ców  sam ochodów, 
jak o  głów nych i jedynych  w inow ajców , 
n ie  je s t  zgodne z rzeczyw istością. W yw o­
łu je  to  na to m ias t w śród  olbrzym ich rzesz 
czytelników  w rażen ie , że po jazdy  m echa­
niczne są  jed y n ą  przyczyną nieszczęśli­
w ych w ypadków , przez całkow ite pom i­
nięcie m ilczeniem  n iesfo rnego  zachow a­
n ia  się przechodniów  n a  jezdn i, p rzez­
naczonej w  rzeczyw istości d la  pojazdów ,

6 ) uznano za w skazane, aby  opraco­
w yw ane przez w ładze p rzep isy  o ru ch u  
kołow ym  nrzed  za tw ierdzeniem  ich i w e j­
ściem  w życie by ły  p rzesy łane  za in te reso ­
w anym  organ izac jom  społecznym.

i

Mapy dworcowe
K om isja  T u rystyczna  P . T. K. m iano­

w ała  osta tn io  re fe ren tem  sp raw y  roz­
m ieszczenia m ap p. P io tra  Szym ańskie­
go, zam iłow anego i dośw iadczonego k ra - 
joznaw cę-tu ry stę , k tó ry  m. in. p rzep ro ­
w adzi w najb liższym  czasie szczegółowe 
spraw dzenie  s ta n u  m ap, rozw ieszonych 
w  la tach  ubiegłych i wobec u k azan ia  się 
now ych polskich odcinków m ap W ojsko­
w ego In s ty tu tu  G eograficznego dokona 
zm iany p rzes ta rza łych  m ap niem ieckich 
i au tr ja ck ich  na  polskie o raz  w  dal­
szym  ciągu  będzie prow7adził sp raw y  
system atycznego  w ypełnienia i zaopa­
try w an ia  tych  m ap znakow aniam i i ob­
jaśn ien iam i oraz rozm ieszczenia ich w 
teren ie .

POD ŚWIATŁO

Gdzie konie kujq...
...wiadomo, tam i żaba nieraz podsta­

wi łapę. N ic też dziwnego, że i kolej do­
jazdowa Marecka, widząc usiłowania 
prawdziwej kolei, również pragnie zaj­
mować się turystyką.

M yśl zasadniczo doskonała. Nasuwają  
się tylko dwa pytania: czem i dokąd.

N a pierwsze pytanie trudno jest od­
powiedzieć. Tabor kolejki Mareckiej po­
chodzi, zdaje się, z okresu pierwszej m a­
szyny parowej Fultona. W agony są re­
kordowo niewygodne, ciasne i brudne, 
a szybkość tych ekspresów dochodzi w 
chwilach dobrego humoru m aszynisty  
aż do 20 km. na godzinę. N iem a więc 
c z e m .

Jeżeli chodzi o odpowiedź na drugie 
pytanie —  to jest ona jeszcze trudniej­
sza. ¡Niema mianowicie d o k ą d  je ­
chać samowarkami mareckiemi. Dyrekc­
ja reklam uje kolejno: Drewnicę z zakła­
dem dla obłąkanych, Marki —  typową  
kiszkę uliczną przedmieścia, brudną, za ­
błoconą i cuchnącą, Pustelnik —  cegie l­
nię w gołem polu, dla której w łaśnie 
powstała cała kolejka, Strugę —  posia­
dającą z atrakcyj jedynie szynk pod­
miejski i okolicę rojącą się od mętów pod­
warszawskich, dla których uderzenie 
majchrem w żebra stanowi ulubiony 
sport, Radzymin, wprawdzie bardzo 
cenne pod względem historycznym  m ia­
sto, ale nie posiadające nic ciekawego do 
zwiedzenia, z wyjątkiem  cmentarza, 
W ólkę Radzymińską, która w nomenkla­
turze kierownictwa turystycznego kolej­
ki mareckiej nazyw a się „wulką“ przez 
m ałe „w “ i ,,u“ w środku, pospolite 
przedmieście małego Radzymina, a 'wre­

szcie Rejentówkę, do której kolejka wo- 
góle n ie dochodzi...

W szystko to razem ma stanowić zgo­
dnie z reklamami kolejki „cuda przyro­
dy“.

Skromność jest wielką zaletą, to tez 
z satysfakcją należy przyjąć do wiado­
mości, że zarządowi kolejki Mareckiej 
wydają się opisywane śm ietniki cudami. 
W ytłum aczyć to zreszaą można i w ten  
sposób, że kto nie widział słońca, może 
ogorzeć również i od miesiąca. A le w ąt­
pić należy, czy mieszkańcom śródmieścia 
W arszawy w szystko to, wraz z wagona­
mi, kopcącym parowozem i wiecznym  
kurzem na szosie w ystarczy do „rozko­
szowania się“ i do „ruszania na w eek­
end“.

Szczytem jednak zarozumiałości żaby, 
podstawiającej łapę, jest w ezwanie do 
...rezerwowania sobie miejsc w w ago­
nach, któremi i tak oprócz przekupek 
nikt nie jeździ...

Oczyścić najpierw wagony, umyć w 
nich szyby i powprawiać w szystkie bra­
kujące, nie dymić parowozikami prosto 
w nosy podróżnym, poprzepędzać z wa­
gonów grasujące hordy żebraków i han­
dlarzy, wzmocnić tory, zmotoryzawać lin- 
ję i... przenieś ją w okolicę, naprawdę 
posiadającą coś atrakcyjnego, i  dopiero 
w tedy reklamować „cuda“, a zasadę g ło­
szoną w reklamach: „czem prędzej, tem  
zdrowiej“, zastosować do biegu pocią­
gów.

W tedy będzie można dopiero rozm a­
wiać o „W ydziale Propagandy Turysty­
ki Kolei Dojazdowej Mareckiej“.

Narazie jednak żaba musi jeszcze  
schować łapę.

„W szystk ie  ośrodki reg jo n a ln e  k ra ju , 
n aw e t tak ie , k tó re  nie m a ją  co p ro p ag o ­
w ać, rozw inęły  o sta tn io  cały  a p a ra t  p ro ­
pagandow y sw ego te re n u  i trą b ią  na 
w szystk ie  s tro n y : —  „M ile w as ugościm y 
i pokażem y w szystko , z czego jes teśm y  
dum ni. Skoro ty lko  raz  przy jedziecie  — 
zostan iecie  naszym i p rzy jac ió łm i na 
zaw sze!“ .

W  prop agandz ie  te j  h io rą  u d z ia ł n ie ­
ty lko  o rgan izac je  a rty s ty czn e , a le  także  
zw iązki sam orządow e i sam o społeczeń­
stw o, zw łaszcza s fe ry  handlow o-przem y- 
słowe, ja k  ho te larze , re s ta u ra to rz y , 
przedsiębiorcy  sam ochodowi, kupcy i t. d. 
Przem ysłow ców  nie m ożna tu ta j  posą­
dzić o to , aby się baw ili w  p la ton iczną  
p ropagandę  ,,jak ie jś ta m “ tu ry s ty k i, są 
przecież ludźm i in te re su  i w  każdym  
dzia łan iu  in te re s  ten  m a ją  n a  oku. In te ­
re sy  a  szczególności do ożyw ienia gos 
podarczego przez  nap ływ  ludzi i go tów ­
k i —  sk łan ia ją  rze te ln ie  m yślących do 
w y k o rzy stan ia  ruchu  tu ry stycznego . Ca­
ły k ra j  zdaje  sobie już sp raw ę z k o rzy ś­
ci, jak ie  p rzynosi dobrze zorgan izow any 
ruch  tu ry styczny .

Tylko w T arnopolu  tu ry s ty k ę  t r a k tu ­
je  się ja k o  „idée fix e“ n iek tó rych  en tu z ­
jastów . N ie chce się  wyleźć z te j inerc ji 
przysłow iow ego już „k ryzysu“ , ty lko  się 
ręce opuszcza i ży je  ¡z dn ia  na  dzień. 
K ażdy n a rzek a  że b ra k  obrotów  n a  w ię­
kszą  skalę, a le nikom u n ie  p rzy jdzie  na  
m yśl, że ob ro ty  te  m oże pow iększyć z 
chw ilą, gdy  przez T arnopol p rzew inie się 
m asa  p rzejezdnych  tu ry stó w , z k tórych  
każdy  choćby złotów kę w  T arnopolu  zo­
staw i. W ysta rczy  tu ta j  przypom nieć 
w ielkie dn i Podola: w ystaw ę reg jo n a l- 
ną w  T arnopolu  i R ok Sobieskiego, w 
czasie k tó ry ch  p rzy jezdn i goście sporo 
pieniędzy w T arnopo lu  zostaw ili.

M iasto  to , ra z  z tego  ty tu łu , że m ą 
w span ia łą  przeszłość h is to ryczną , sze­
re g  cennych p am ią tek  z daw nych  czasów, 
a  pow tóre d la tego , że je s t  s ta c ją  c e n tra l­
n ą  lin ij kom unikacy jnych  i sto licą  Podo­
la, ziem i w yb itn ie  in te re su jące j obcych 
ze w zględu n a  sw e w alo ry  gdzieindziej 
n iespo tykane, m iasto  m a w arunk i, by 
stanow ić a tra k c ję  d la  tu ry s ty . T rzeba 
ty lko  um ieć dobrze sprzedać to , co się 
m a...

N ie u b liża jąc  w  niczem  np . ziem i N o­
w ogródzkiej, k tó ra  pozatem , że je s t  ko­
lebką tw órcy  „Św itezi“ , żadnych c ieka­
w ych objektów  n ie  posiada , należy 
podnieść, że ziem ia t a  śc iąg a  corocznie 
tak ie  rzesze tu ry s tó w , o k tó ry ch  na Po- 
dohi n aw et się n ie  śniło.

P rzyczyna  teg o  leży  w u m ie ję tn e j p ro ­
p agandzie  te ren u  p rzy  rów noczesnem  
zg ran iu  w ysiłków  w szystk ich  za in te reso ­
w anych czynników  m iejscow ych, a  .prze­
dew szystk iem  in s ty tu cy j sam orządo­
wych i s fe r  przem ysłow o - handlow ych 
k tó re  te  s ta ra n ia  usiln ie  p o p ie ra ją . W 
T arnopo lu  zg ra n ia , n ie s te ty , b rak .

P om ija jąc  już fa k t ,  że różne m iejsco­
wo o rg an izac je  w sposób chaotyczny na 
sw ój sposób, p ro p ag u ją  Podole z w yżyn 
jego  stolicy, uniem ożliw iając ześrodko- 
w an ie  en e rg ji i jedno lite  ujęcie akcji, n a . 
leży  stw ierdzić , ż e  i p rzem ysłow cy i h an ­
dlowcy, k tó rz y  m ogliby żyć z tu ry s ty , n ie 
s ta ra ją  się o ¡przyciągnięcie go i nie re ­
k lam u ją  się, a  k ilkak ro tnych  usiłow ań 
zorgan izow an ia  a p a ra tu  p ropagandow e­
go  w  niczem  n ie  p o p arli, -zajmując s ta ­
now isko obojętne, lub n aw e t negatyw ne.

J e s t  rzeczą zupełnie zrozum iałą , że 
w obec b ra k u  w spó łdzia łan ia  ze strony  
za in teresow anych  czynników  w  m ieście, 
a  n aw e t obojętności ich d la  zagadnień  
zw iązanych z rozw ojem  tu ry s ty k i, ruch 
te n  n ie  m a  w  T arnopolu  w arunków  ro z ­
w oju, a  tu ry śc i i zbiorow e w ycieczki są 
k ierow ane n a  inne  te ren y , n a w e t w  w o­
jew ództw ie, o m ija jąc  Tarnopol.

F a k te m  je s t  d a le j, że Podolskie T ow a­
rzystw o  T urystyczno-K rajoznaw cze, m i­
mo czynionych oddaw na w ysiłków  w  kie- 
ru k u  rozbudow y ruchu  tu ry stycznego , 
n ie  zn a jd u je  zrozum ien ia  u  różnych  czyn­
ników , w e w łasnem  społeczeństw ie, nie 
może bowiem znaleść osób chętnych  do 
p racy  d la  dobra  m ia s ta  i jego  m ieszkań­
ców, a liczba członków tow arzy s tw a  
spad ła  w  o s ta tn ich  dw uch la ta ch  do po­
łow y i w  dalszym  c iąg u  sp ad a  z pow odu 
w yp isyw an ia  się członków , k tó rzy  m im o 
n ie jednokro tn ie  dosyć znacznych docho­
dów, n ie  m ogą zdobyć się n a  opłatę 20 
g r. sk ładk i m iesięcznej.

J e d n a k  nie może być w ysun ię ty  pi'ze- 
to w arzy stw u  z a rz u t bezczynności i

n ic tw a  i o rg an izac je  p ro p ag an d o w e
O bojętność, b ra k  po p arc ia  ze s tro n y  

naszego społeczeństw a d la  w spom nia­
nych  zagadn ień  nie d a  cię n a  d łuższą me 
tę  u trzym ać , gdyż an i p rzedm iot n ie  n a ­
d a je  się do lekcew ażenia, an i też  n ie 
m ożna iść w brew  uznanem u  prądow i, 
skoro i ta k  je s te śm y  ju ż  n a  szary m  koń­
cu w stosunku  do innych województw'.

C zas ju ż  p rze to  zm ienić usto sunkow a­
nie isię różnych  czynników  i n astaw ien ie  
ogółu do teg o  działu  p racy  społecznej i 
gospodarczej, k tó re j pom ijan ie  p rzynosi 
szkody sam em u społeczeństw u, a  zw łasz­
cza jego  sferom  bezpośrednio  lub  poś­
rednio in teresow anym  w  rozw oju  ruchu 
tu ry stycznego  i p ropagandz ie  te ren u  na  
zew n ątrz“ .

S C H R O N IS K A  
w y c ie cz k o w e  na Podolu
W zras ta jący  z roku  n a  rok  ruch  w y­

cieczkowy n a  Podole, postaw ił wobec P o ­
dolskiego T ow arzystw a  T urystyczno- 
K rajoznaw czego  problem  urządzen ia  
sch ronisk  d la  tu ry stów .

Is tn ia ły  i is tn ie ją  w praw dzie, zw łasz­
cza w  m iastach , prow izoryczne lub sezo­
nowe schronisko noclegow e w  szkołach, 
przeznaczone d la  m łodzieży szkolnej,, nie 
w y sta rcza ją  one jed n ak  d la  ruchu  tu r y ­
stycznego. P rzeznaczone głów nie dla 
m łodzieży szkolnej —  n ie  m ogły  objąć 
innych tu ry stó w , a  pozatem  u rządzone 
jedyn ie  w  m iejscow ościach gdzie są  szko­
ły . bez w zględu n a  znaczenie tu ry s ty c z ­
ne  okolicy, n ie  zaw sze odpow iadały  p o t­
rzebom  racjonalnego  w y k o rzy stan ia  te ­
renu  d la  ruchu  wycieczkowiczów. L icząc 
się z tem i n iedom aganiam i, stw orzyło  
Podolskie T ow arzystw o T urystyczno- 
K rajoznaw cze sch ron iska , k tó re  _ sw ą 
dzia ła lnością  objęły ogół turystów_ i  zos­
ta ły  u rządzone w  okolicach p o siad a ją ­
cych pierw szorzędne w alo ry  tu ry s ty cz - 
no-krajobrazow e. Podobnie ja k  szkoły za­
m ien ia ją  się w  raz ie  po trzeby  n a  schro­
n iska , ta k  znow u sch ron iska  Podolskie­
go T ow arzystw a  o dg ryw ają  ro lę ognisk  
ku ltu ra lno-ośw iatow ych  w  zapadłych, 
lecz uroczych zak ą tk ach  Podola. Sezon 
tu ry s ty czn y  n a  Podolu trw a_ głów nie w 
m iesiącach ciepłych —  w  zim ie za tem  
schron iska  s ta ły b y  p u stk ą , gdyby  w  nich 
n ie  pulsow ało n a s ta ją c e  w  t.  zw. m a r t­
w ym  sezonie życie św ietlicow e i ośw ia­
tow e. Schron iska  za tem  n a  k resach  p e ł­
n ią  podw ójne funkcje .

Podolskie T ow arzystw o T urystyczno- 
K rajoznaw cze je s t  w łaścicielem  pięciu 
schronisk , w ybudow anych lub u rządzo ­
nych w łasnem i siłam i, p rz y  poparc iu  n ie­
licznych jednostek  polskiego społeczeń­
stw a.

N ajw iększem  schroniskiem  n a  Podolu 
i  n a jlep ie j urządzonem  je s t  dom  w y­
cieczkowy to w arzy s tw a  w  Zaleszczy­
kach. B udynek m urow any, w iększego ty ­
pu  z m an sa rd ą  I I  p ię tra ,  zosta ł w ykoń­
czony i oddany do uży tk u  jeszcze w  zesz­
łym  roku. P osiada  kom pletne urządzenie  
schroniskow e n a  40 łóżek, in s ta la c ję  ele­
k try czn ą  i w odociągow ą, łaz ienk i, te le ­
fon , kuchnię i t. p. M ieści się w  niem  m u ­
zeum  krajoznaw cze tow arzystw a , posia ­
dające  w iele cennych i ciekaw ych p rzed ­
m iotów  zabytkow ych i b iu ra  oddziału to ­
w arzy stw a  oraz K om isji U zdrow iskow ej. 
D zięki sw ym  urządzen iom  oraz n isk iej 
opłacie noclegow ej, jednakow ej z re sz tą  
d la  w szystk ich  schron isk  tow arzystw a  
(1 zł. za  dobę d la  nieczłonków  to w arzy ­
s tw a ,’ 50 gr. d la  członków, 20 gr. d la  w y­
cieczek szkolnych), dom  w ycieczkow y w 
Zaleszczykach stanow i praw dziw e dobro­
dziejstw o d la  licznych turystów '. Zalesz- 
czycki dom  w ycieczkow y stanow i poza­
tem  ze w zględu n a  swe położenie 
m iejscow ości będącej p u n k tem  w yjścia  
w ycieczek w  okolice, n ie jak o  „bazę ope­
ra c y jn ą “ d la  tu ry s ty .

T ypow e schron isk iem  d la  k resów  je s t 
d rug ie  z kolei co do w ielkości i znaczenia 
schron isko  —  szkoła w  K ręciłow ie. Po­
łożone je s t  w  n a jb a rd z ie j rom antycznej 
i n a jp ięk n ie jsze j p a r t j i  M iodoborów, vf 
punkcie, gdzie  Zbrucz p rzec ina  wpoprzeK 
pasm o koralow e i tw o rzy  słynny  p rz e ­
łom, W okół rozciąga  się puszcza  K ręci 
łow ska, s tanow iąca  w  sw oim  ro d za ju  m- 
n ik a t n a  Podolu  z uw ag i n a  p rzew ażnie 
bezleśny c h a ra k te r  ziem i  ̂Podolskiej- 
Schronisko je s t  m urow ane, jed n o p ię tro ­
we, zaopatrzone p rzy  pomocy M in iste r­
s tw a  W yznań R elig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego w odpow iednie u rządzen ia , 
k w a lif ik u jące  je  jak o  dom  w ycieczkowy 
szkolny. P osiada  20 łóżek.

S łynne ja sk in ie  k ry s ta liczn e  w  K rzyw ­
czu (p o w ia t B orszczow ski) s ta ły  s ię  b a r ­
dziej popu la rne  i dostępne z chw ilą u ru ­
chom ienia w  te j  m iejscow ości schronis-

we jako  też  całe społeczeństw o, z wy- z i t S ^ S a u ^ a n y ? ^
ją tk iem  T a rn ^ o lsz c z y z n y , u s^ n i p j  stanow i _ a trak cy jn e

schronisko d la  turystów^.

ciw
niedołęstw a, skoro je s t  ono pow szechnie 
w  k ra ju  zaliczane do najczynn iejszych  
o rgan izacy j p a  tem  polu  i posiada  za  so­
bą  rea lne  w yn ik i p racy  i znaczny doro­
bek, spo tyka jący  się z ogólnem  uznaniem  
w  całej Polsce z w y jątk iem ... T arnopola .

Z d ru g ie j s tro n y  n iezaprzeczalnym  
fa k te m  je s t,  że różne in s ty tu c je  facho 

jak o  też  całe społeczeństwo,

r a  rozwoj 
stycznych, zdając sobie dobrze sp raw ę z 
doniosłości gospodarczej i  ekonom icznej 
teg o  ruchu ; p isze  o tem  s ta le  c a ła  p ra sa ,

Ludzie którzy iyjq  z krzyku
W czesnym  ran k iem  ty s iące  ludzi ro z ­

poczyna k rzy k iem  n a  u licach  S tam bułu  
sw ą ciężką dzienną ,pracę.

Jeszcze  p rzed  k ilku  la ty  p rzekupn ie  u- 
liczni n ie  znali różn icy  pom iędzy dniem  
a  nocą, z im ą a  la tem , deszczem  a  żarem  
słońca. P rzec iąg a li u licam i, zachw alając 
głośno sw ój to w ar, dopóki, po w yprzeda­
n iu  całego zapasu , n ie  w raca li do dom u 
z k ilkom a p ia s tra m i w  kieszeni.

R efo rm y  K em ala  ogran iczy ły  mocno 
swobodę ulicznych sprzedaw ców . W olno 
im  rozpoczynać sw ój g łośny  p roceder nie 
w cześniej, n iż o godzinie ósm ej, koń­
czyć go zaś m uszą bezw arunkow o przed 
północą. O gran iczen i w  te n  sposób h a n ­
d larze , s ta ra ją c  się w ykorzystać ja k n a j-  
sk ru p u la tn ie j w yznaczony im  czas. P u n ­
k tu a ln ie  o godzinie ósm ej n a  u licach 
S tam bu łu  rozlega się k rzyk liw y  chór, za ­
c h w ala jący  a r ty k u ły  p ie rw sze j po trze­
by-

B a j k a  o ry b ie
W  T u rc ji n azw a p rzekupn ia  pochodzi 

od jeg o  tow aru . K ońców ka „d ji“ , doda­
n a  do sp rzedaw anego  a rty k u łu , tw orzy  
nazw ę kupca.

Sprzedaż m a często o ryg inalny , n iez­
n a n y  w  E u ro p ie  ch a rak te r. Oto p rzy  ro ­
gu  u licy  balikd ji, czyli h and la rz  ry b , za ­
łożył „sk lep“ n a  sporym  stole. N a  sto ­
le  leżą w iększe ryby , o obok w  koszy­
kach  m niejsze oraz rak i. B alikd ji posłu­

g u je  się w łasn ą  sw oistą  rek lam ą. G rzm ią­
cym  głosem  opow iada dzieje  połow u w iel­
k ie j ryby , zdobiącej dziś w yjątkow o je ­
go „sklep“ . P rzez  d ług ie  la ta  u w ija ła  
się w  w'odach Bosforu,, zan im  śm iały  
ry b ak  pochw ycił j ą  w  sw e sieci. B a li­
k d ji w ychw ala  sm ak  ry b y  i p rzy s ięg a , że 
p rz e s ta ła  żyć p rzed  k ilku  za ledw ie go­
dzinam i. P rzekup ień  p rze ry w a  rek lam ę, 
aby  odciąć część -ryby d la  zw abionej je ­
go zachw alan iem  k lien tk i.

N ie s p r a w i e d l i w a  w a g a
P rzekup n ie  tu reccy  n ie  u zn a ją  w a­

żenia. U trzy m u ją , że w a g a  oszukuje  a l­
bo kupca, albo  kupu jącego . T ow ar sp rze ­
da je  się „na  oko“ i po  d ług ich  ta rg ach . 
K lien tk a  cieszy s ię  z tan iego  k u p n a , a 
kupiec uśm iecha się zadow olony, że  ją  
zręcznie oszukał.

K u p n o  p r z y  p o m o c y  s z n u r a
T urecka  gopodyni dom u u d a je  się n a  

m iasto  jedyn ie  w  ,celu zak u p u  m ięsa  i 
ryb . W szelkie in n e  a r ty k u ły  nabyw a 
p rz y  pom ocy kosza, sznu rka  i cierpliw o­
ś c i

W czesnym  ran k iem  o tw ie ra  okno i 
uzb ro jona  w  kosz i szn u r , nasłuchu je  
k rzy k u  p rzekupn ia , sp rzedającego  p o ­
trzeb n y  je j n a raz ie  a rty k u ł. G dy odpo­
w iedni „d ji“ z jaw ia  się p rzed  domem, 
rozpoczyna się ta r g ,  często d ługo trw ały ,

poczem  kosz iz p ieniędzm i n a  dnie w ęd ru ­
je  up rzez  okno i po n ap e łn ien iu  go k u ­
pionym  tow arem , zosta je  znów w ciągnię- 
n ię ty  do m ieszkan ia , a  gospodyni czeka 
n a  n astęp n eg o  „d ii“ .

Z im n a  w o d a  -  g o r q c y  n a p ó j  
W śród airtykułów, , sp rzedaw anych  na  

u licach S tam bułu , zn a jd u ją  się u p rzyw i­
lejow ane, k tó rych  s ta ła  cena w yklucza 
w szelkie ta rg i.

U przyw ilejow anym  je s t  p rzedew szyst­
k iem  su d ji —  sp rzedaw ca zim nej wody. 
W  barw nym  .stro ju  p rzec iąg a  p rzez  oko­
lice z w esołym  okrzykiem :

—  H am idye szyn bus gibi —  w oda 
ze źród ła , H am idye, z im na ja k  lód!

W  pasie  jego  tkw i dobry  tu z in  szk la ­
nek , n ib y  p is to le ty  w ojow nicze p rzod ­
ków. N a plecach dźw iga beczułkę z w o­
dą. S pragn ien i przechodnie  w ita ją  go z 
zadow oleniem  podczas upalnych  godzin 
południa. N ik t n ie  p y ta  <o cenę. K ażdy 
wie, że  szk lan k a  w ody k o sz tu je  p ia s tra  
—  cz te ry  grosze.

G dy zapada  zm ierzch i chłodny w ia ­
te re k  zaczyna pow iew ać od m orza, su d ­
j i  znika, u s tęp u jąc  m iejsca  salepdji, w  
k tó reg o  p as ie  tk w i rów nież tu z in  szk la ­
neczek. N apój jed n ak , k tó ry  zachw ala 
śpiew nym  głosem , n ie  je s t  z im ną w odą, 
lecz w rzą tk iem , uw ażanym  ;za na jlep szy  
środek, chron iący  od przezięb ien ia . N apój 
ten , zw any sa lep , robi się z p rażonego  n a  
ogniu  i ta r te g o  n as tęp n ie  ko rzen ia . S a ­
lepdji nosi n a  plecach kociołek, og rze­
w an y  m aleńkim  piecykiem .

L atem  salep  n ie  cieszy się popytem , 
lecz gdy  n a s tą p i dżdżysta p o ra , sa lep ­
d ji m a  dobre zarobki. O ile p osiada  głos 
dość donośny, m oże sprzedać przez w ie­
czór do s tu  szk lan ek  sa lepu , co p rzed ­
staw ia  w arto ść  p ięciu fun tó w  tureck ich . 
N iedarm o uchodzi za  bogacza  w ś r ó d  in ­
nych sprzedawców .

P u c y b u ł  —  f i lo zo f
D obrze za rab ia  rów nież podczas 

dżdżystej p o ry  bohad ji —  czyściciel o- 
buw ia, m ający  s ta łe  ceny. P ięć  p ia s tró w  
k osz tu je  oczyszczenie obuw ia i bohadji 
za rab ia  sum iennie tych  20 g roszy , je s t 
bowiem a r ty s tą  w  sw oim  fachu.

Z dw udziestu  flaszeczek le je  n a  obu­
w ie różne  p łyny , tr z e  i po le ru je  m n ó s t­
w em  szczotek i sk raw ków , aż zabłyśnie., 
ja k  czarne d jam en ty .

B ohadji je s t  filozofem  w śród  ulicz­
nych pracowTiików. M ilczący i zadum any 
siedzi n a  sw oim  zydelku i s p o g l ą d a  na 
nogi przechodniów. Gdy u jrz y  n a  nich 
zakurzone obuwie, m ierzy  w łaściciela 
k arcącym  w zrokiem  i rów nocześnie roz­
leg a  się jego  donośny głos:

—  L ustro , bova, lu s tro ! —  błyszczy 
fa rb ą , błyszczy.

N ik t p raw ie  n ie  pozosta je  g łuchy  n a  
te n  okrzyk  i p ia s try  p łyną do k ieszeni 
czyściciela.

M a r z e n ie  o s z c z ę ś c i u
O ile  bohadji je s t  filozofem , o ty łe piv- 

aw kodji —  sp rzedaw ca b iletów  lo te ry j­

nych je s t  rom an tyk iem  ulicy. J a k  ba jk a  
z ty s iąca  i jednej nocy b rzm ią  jeg o  sło­
w a, gdy op isu je  głośno rozkosze, jak ie  
da je  bogactw o. W ielu nabyw ców  tow a­
rzy szy  m u  w  pochodzie przez  u lice, aby 
usłyszeć ra z  jeszcze cudow ny opis ro z ­
koszy, jak ie  p rzy n iesie  im  w ygrana .

Sprzedaw cy uliczni S tam bułu  tw orzą  
jesizcze d o tąd  pokaźną a rm ję , lecz sze­
re g i je j p rze rzed za ją  się z każdym  ro ­
kiem .

U l i c e  m i lk n q

Znikł już s tróż  nocny, k tó ry  niedaw no 
jeszcze budził ludzi z najlepszego  snu 
roz lega jącym  się ja k  tr ą b a  w nocnej ci­
szy  p rzec iąg ły m  okrzykiem  „Y ag inw ar 
 o g ie ń !“ Pokazyw ały  się w  oknach w y­
straszone  tw arze . P ożar bow iem  w  dziel­
n icach  d rew n ianych  domów był s tra sz li 
wem zjaw iskiem .

—  N erd e?  —  g dz ie?  —  rozlegało  się 
ze w szystk ich  stron .

—  S k u ta r i da! —  w  S k u ta ri. —  
b rzm ia ła  odpowiedź.

U spokojeni ludzie zam ykali okna. Sku­
ta r i  leżało o 20 k ilom etrów . O krzyk  noc­
nego  s tró ża  m ia ł n a  celu obudzenie 
członków ochotniczej s tra ż y  pożarnej.

R efo rm y  K em ala  k roczą szybko n a p ­
rzód. Jeszcze k ilk a  la t  i „d ji“ p rze jdzie  
do k ra in y  w snom nień, ja k  fez , tu rb an , 
zasłona n iew ias t i w iele innych zw ycza­
jów  z tu reck iego  życia.

Schronisko to  
w  okres ie  zim ow ym  przem ien ia  _ się w 
św ietlicę i dom  ludow y d la  ludności poi- 
skiej.

Schronisko to w arzy s tw a  w  Czortko- 
w ie m ieści s ię  w  odnow ionej części zam ­
ku  w  trzech  obszernych salach , posiada 
kom pletne  u rządzen ie  schroniskow e, 
zbiory  m uzealne, b iu ro  in fo rm acy jne , 
b ib ljo tekę, oraz pracow nię fo to g raficzną
i przezroczy.

Ze w zględu n a  duży ru ch  ka jakow y  n a  
S try p ie  i  D n iestrze  pom yślano o budo­
w ie s c h r o n i s k  dla  kajakow-ców. N ależy  
tu ta j  w ym ienić schronisko w  Skom oro- 
chach n ad  S try p ą  i  B erem ianach  nad  
D niestrem . Schronisko w  Skom orochach 
sk ład a  się z k ilku  dom ków  cam pingo­
w ych, przeznaczonych  p rzedew szystk iem  
n a  obozy le tn ie  d la  harcerzy . Schronis­
ko w  B erem ianach  stanow i końcow y e- 
ta p  t r a s y  ka jakow ej S try p y  od D n iestru , 
oraz p ierw szą  p rz y s ta ń  n a  podolskim  
odcinku D n iestru  d la  w ycieczek p ły n ą ­
cych z g ó ry  rzeki.

Poza w ym ienionem i sch ron iskam i po­
siada  tow arzystw o  w m iejscow ościach 
najczęściej o d w i e d z a n y c h  prow izoryczne 
pom ieszczenia d la  turystów ', k tó re  z  b ra ­
k u  w ygodniejszych, m uszą  tym czasow o 
zastąp ić  w łaściw e schroniska.

Z nalezienie z resz tą  w  tych  w ypadkach 
w ygodnego i tan iego  w ypoczynku d la  tu ­
ry s ty  u ła tw ia  fa k t , że w  każdej m iejsco­
w ości o wiiększem znaczeniu tu ry s ty cz - 
nem  is tn ie je  oddział czy koło Podolskie­
go T ow arzystw a  T u rystyczno -K ra jo ­
znaw czego, k tó reg o  pierw szym  obow iąz­
k iem  je s t  op ieka nad  tu ry s tą  n a  te ren ie  
sw ej działalności.
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Tarpan powrócił
do puszczy Białowieskiej

Puszcza Białowieska, słynąca od 
wieków ze swego zwierzostanu, z 
królewskim żubrem na czele, była 
ostatnią ostoją dzikiego konia —  
tarpana leśnego —  Equus Gmeli- 
ni subs. silvatica.

T arpan  „M yszka“ .

Ostatnie wiadomości o dzikich, 
koniach, przebywających na wol­
ności, zawdzięczamy bar. Brincke- 
nowi (1828), który stwierdził ich 
występowanie na podstawie szere­
gu  poważnych źródeł jeszcze w sie- 
demnastem stuleciu. Dotyczyło to 
puszczy Białowieskiej i Litwy pół­
nocnej, gdzie spotykano je na 40 
lat przed jego czasami. Później o- 

. statnie tarpany białowieskie umie­
szczone zostały w zwierzyńcu hr. 
Zamoyskich pod Zamościem. Opis 
tego zwierzyńca podaje Kajetan 
Koźmian w swoich pamiętnikach 
za okres 1780 —  1815 r., którego 
słowa pozwolę sobie przytoczyć w 
dosłownem brzmieniu. „O trzy mi­
le od Zamościa pamiętam zwierzy­
niec, obszerny na milę, i cały opar- 
kaniońy dokoła, do którego strze­
żenia były pewne wsie przeznaczo­
ne. Tam utrzymywało się mnóst­
wo zwierza różnego rodzaju, jako 
to: jelenie, sarny, daniele; krwio­
żercę, jeżeli się przypadkiem zna­
lazły wytępiano. Chowały się tam 
i  mnożyły dzikie konie, które wi­
działem. Postać ich mała, jak koni 
włościańskich, lecz osiadłe, krępe 
i  z grubą, lecz gładką nogą, siły 
wielkiej, sierści jednakowej karo- 
myszatej. Dopiero je w nieodleg­
łych czasach wygubiono (pozba­
wiono s ię ) , podobno dla tego, że w 
zimie potrzeba było dla nich szopy 
sianem opatrywać”.

Równie doniosłe, a bodaj jeszcze 
większe znaczenie ma wzmianka o 
Zamościu, podana przez Hacąueta 
w jego opisie podróży do Sarmacji 
w latach 1791 —  93, gdzie szcze­
gólnie ciekawą jest charakterysty­
ka zewnętrznego wyglądu tarpana, 
którego swoistemi cechami wg. a- 
utora są: niewielki wzrost, szaro­
brunatna maść, duża gruba głowa, 
krótkie włosy grzywy i ogona oraz 
obecność brody u ogiera. Zanim 
rozpatrywać będziemy wyniki, o- 
siągnięte przez poszczególnych ba­
daczy, którzy wyjaśnili kwestję 
pochodzenia konika polnego oraz 
innych zbliżonych do niego ras, o- 
piszę dalsze losy trapana aż do 
chwili obecnej. Jak widzimy z przy­
toczonych wyżej słów Koźmiana, 
koniki w zwierzyńcu zamojskim  
zlikwidowano, mianowicie oddano 
je  okolicznym włościanom, którzy 
z natury rzeczy nie utrzymali tego 
gatunku w czystym stanie. Krew 
tarpana, pomimo licznych nalecia­
łości, dotychczas silnie się przeja­
w ia wśród pogłowia końskiego w 
okolicy Biłgoraja, co oświetla w 
licznych pracach na ten temat prof. 
Tadeusz Vetulani, propagator ho­
dowli wyodrębnionego konika pol­
skiego i odkrywca podgatunku tar­
pana leśnego (subsp. silvatica).

Chwila obecna w dziejach tarpa-. 
na leśnego może być momentem  
przełomowym i niezwykle donio­
słym. Dzieęki staraniom prof. Ve- 
tulaniego i przychylnemu zwykle do 
spraw tego rodzaju stanowisku Ad­
ministracji Lasów Państwowych, 
potomkowie dzikiego konia —  ma­
łe niepozorne koniki, rozsiane po 
wsiach powiatu biłgorajskiego, któ­
re zachowały najwięcej cech pier­
wotnych swego przodka, zostały za­
instalowane w puszczy Białowies­
kiej. Hodowla metodą selekcji kom­
binacyjnej, pozwoli na wybór z po­
śród uzyskanego potomstwa osob­
ników, posiadających wybitniejsze 
zewnętrzne tarpana i zasługujących 
na dalszy chów.

We wschodniej Europie —  od 
Bałkanu przez Polskę do Litwy pół­
nocnej —  występuje rasa drobnych 
krępych koni, która na zachodzie 
ma swego odpowiednika w kucu 
(pony). Pokrewne rasy spotykamy 
w Skandynawji i Szkocji, a także 
w  Islandji, gdzie zachowała się ona 
najlepiej. W Polsce rasa ta znana 
jest pod nazwą „konik polski”. Do 
jej wyodrębnienia przyczynili się 
nasi badacze — Vetulani, March­
lewski, Skorkowski, przyczem 
stwierdzone zostało szerowie wystę-

powaniei przodków konika w Euro­
pie środkowej w okresie bronzu. U- 
ważano dawniej (szereg uczonych 
angielskich), iż dzikie konie —  tar­
pany południowej Rosji nie stano­
wią odrębnego gatunku, a są zdzi­
czałymi mieszańcami. Dlatego też 
uważano kuce południowe i nasze­
go konia za potomków jakiejś innej 
rasy spokrewnionej z ciężkim ko­
niem zimnokrwistym, którego 
krwią próbowano polepszać wymie­
nione rasy, doprowadzając w ten 
tylko sposób do bardziej skompliko­
wanej ich gmatwaniny. Dopiero w 
ciągu tego dziesięciolecia uczeni 
wiedeńscy —  profesorowie Anto­
nius i Adametz na podstawie źró­
deł ¡rosyjskich wykazali, że tarpan 
stepowy był odrębnym gatunkiem—  
punktem wyjścia dla wielu ras cie- 
płokrwistych orjentalnych. Anto­
nius, nazwał ten gatunek na cześć 
jego odkrywcy Gmelina (1769) 
Equus Gmelini. Tarpan stepowy 
występował na zachód od Wołgi. Po­
łudniowa granica Kubani była rów­
nież kresem jego rozsiedlenia. Od 
południa i od wschodu graniczył z 
nim drugi gatunek konia dzikie­
go —  Equus Przewalskii, różniący 
się od szaro-myszastego tarpana, 
posiadającego grzywkę czołową, 
płową maścią i brakiem takiej 
grzywki. Ostatnie dzikie tarpany 
stepowe żyły jeszcze w  70-tych la­
tach XIX wieku, a pojedyńcze oka­
zy udomowione spotkać można by­
ło całkiem niedawno.

Na podstawie licznych źródeł i 
opisów tarpana leśnego i stepowe­
go udało się wykazać, jak już wspo­
minałem, iż tarpan stepowy i przo­
dek naszego konika oraz kuców 
północnych stanowiły jeden gatu­
nek, którego podgatunek leśny wy­
stępował w puszczach Europy Środ­
kowej. We wszystkich opisach, któ­
re zachowały się od czasów najdaw­
niejszych, prawie jednozgodnie po­
dawane są następujące cechy: nie­
wielki wzrost, duża głowa z, szero- 
kiem czołem, ostre niewielkie uszy, 
stojąca grzywa, zachodząca na czo­
ło, krótki ogon, silną budowa ciała 
i kończyn oraz myszasta maść i o- 
becność ciemnej pręgi wzdłuż 
grzbietu. Pewne rozbieżności w opi­
sach wynikały najczęściej z niepra­
widłowego tłumaczenia lub pojmo­
wania wyrażeń — j. np. wyraz „bu­
jany” był pojęty przez zasłużonego 
badacza Riingera w znaczeniu 
współczesnem —  jako płowy, daw­
niej zaś wyraz ten „falb” miał szer­
sze znaczenie i obejmował wszyst­
kie odcienie od myszastego do pło­
wego. Podobne opisy Gmelina, a 
później Simonowa i Moerdera od­
noszą się do tarpana stepowego, 
przyczem ci ostatni jako cechę cha­
rakterystyczną podają również 
czarne ubarwienie nóg, a Gmelin —  
włochatą sierść, tworzącą w zimie 
prawdziwe futro. Podane wyżej ce­
chy charakterystyczne tarpana zna- 
leść możemy w opisach Alhertusa 
Magnusa (1193 —  1280). bar. von 
Herbersteina (1557), Hacqueta i 
Koźmiana, wspomnianych wyżej, 
M. Hutten-Czapskiego i wielu in­
nych. Bardzo wyraźne dowody by­
towania dzikich koni na Litwie i w 
Prusach Wschodnich znajdujemy w 
pracy Riingera, który wspomina o 
polowaniach na tego rodzaju zwie­
rzynę. Wzmianki te odnoszą się do 
miejscowości Ełk, Węgoborg, Ra- 
gneta, Taplacken (pierwsza połowa 
XVI wieku). Polowano na dzikiego 
konia podobnie, jak na inną grubą 
zwierzynę. O cenności ówczesnych 
dzikich koni świadczy szereg doku­
mentów, wykazujących, iż uważa­
no tarpana za wspaniały dar. Z do­
kumentów malborskich dowiaduje­
my się np., w r. 1403 komtur von 
Balga przesłał Wielkiemu Mistrzo­
wi Konradowi von Jungingen dzi­
kiego konia jako podarek wielka­
nocny. (Riinger).

Równie ważnem źródłem, jak róż­
ne notatki, były liczne wizerunki 
i rzeźby z pośród których trafiają 
się podobizny pochodzące z okresu 
paleolitycznego, wyryte na płytach 
kamiennych z  traf nem ujęciem cech 
tarpana. Wszędzie uwidoczniony 
jest charakterystyczny garbaty 
profil jego głowy i szerokie czoło, 
oraz broda u ogiera. Reasumując 
wszelkie dane nagromadzone przez 
dawnych badaczy i podróżników i 
studjując wyniki: uzyskane przez 
uczonych doby dzisiejszej, widzi­
my, że jednolitość gatunkowa tar­
pana została udowodniona.

Mierny nadzieję, że tarpan leśny, 
różniący się od stepowego pewnemi 
szczegółami w budowie czaszki i o- 
gólnym mniej prawidłowym i zgrab­
nym pokrojem, odrodzić się będzie 
mógł dzięki inicjatywie Admini­
stracji Lasów Państwowych i prof. 
T. Vetulaniego — w Białowieży, 
ostatniej ostoi, gdzie ongiś dziki 
jego przodek występował.

IN Ż . W Ł . L I N  D E  M A N .

Spór o schronisko N a  ś l e p y m  l o r z e  
polskiej turystyki

Schronisko BV na  Babiej Górze, o k tó re  toczy się spór.

W  roku ubiegłym, kiedy Beski- 
denverein obchodził 40-lecie swego 
istnienia, otrzymał nadspodziewa­
nie piękny prezent jubileuszowy od 
Dyrekcji Lasów Państwowych: na­
kaz zlikwidowania schroniska pod 
szczytem Babiej Góry i oddania 
gruntu Dyrekcji Lasów.

Jaka była przyczyna tego naka­
zu? Mówiono o tem rozmaicie, sze­
rzyły się różne plotki i domysły, 
w'śród których nie brakło również 
przypuszczeń, że za kulisami tego 
żądania działają i przyczyny za­
wiści konkurencyjnej lokalnego 
oddziału innego towarzystwa tury­
stycznego. Fakty niszczenia dro­
gowskazów BV zdawały się 
wprawdzie potwierdzać to przypu­
szczenie, jednakoważ sama myśl, 
aby jedno towarzystwo chciało 
wzbogacić się kosztem drugiego, 
była tak niezgodna z duchem tu­
rystycznego koleżeństwa i tak da­
leka od mentalności turysty, że 
przypuszczenie to wogóle nie mo­
gło wchodzić w rachubę.

Jakolwiek też sprawa owych 
„sprężyn” nie została do dzisiej­
szego dnia jeszcze dostatecznie wy­
świetlona, tem nie mniej należało 
się liczyć z faktem kategorycznego 
żądania Dyrekcji Lasów Państwo­
wych, która tymczasem zagroziła 
nawet procesem sądowym.

Skąd Dyrekcja lasów nabrała u- 
poważnień do dysponowania par­
celą, na której BV wzniósł przed 
33 laty swoje schronisko?

Papierowo jest ona właścicielką 
gruntu, ale tylko papierowo. Fak­
tycznie bowiem trudno jest nie u- 
znać za właściciela parceli związ­
ku turystycznego, który przed 33 
laty, za zgodą i wiedzą ówczesnego 
właściciela, hr. Arva Varalja, 
schronisko pobudował i gospodaro­
wał w niem, jakkolwiek nie był o- 
pancerzony w żaden akt notarjal- 
ny, a to dla tej prostej przyczyny, 
że 33 lata temu wzajemne dobre 
stosunki obydwu stron zupełnie nie 
wymagały tego, nikt zaś nie mógł 
przypuszczać, że rok 1914 przynie­
sie tak kardynalne zmiany warun­
ków. Brak zabezpieczenia notarial­
nego mógł wprawdzie wtedy być u- 
ważanym za pewną lekkomyślność 
ze strony BV, ale w chwili dzisiej­
szej sprawa ta jest już zupełnie bez 
znaczenia, gdyż 33 letnie władanie 
faktyczne parcelą stanowi z pun­
ktu prawnego t. zw. „zasiedze­
nie”, uznawane przez kodeksy cy­
wilne prawie całej Europy, m. in. 
zaś przez Węgry, do których do r. 
1918 należała sporna parcela.

Obecnie za właściciela jej uważa 
się Dyrekcja Lasów Państwowych, 
która nabyła ją  od' zarządu dóbr 
Podzameckich. I tutaj właśnie 
powstaje druga wątpliwość, czy ten 
akt kupna —  sprzedaży był prawo­
mocny, wrobec faktu, że tylko część 
dawnych właścicieli zawarła go.

Zdaniem prawników, w  razie 
dojścia do rozprawy sądowej, pra­
wa Dyrekcji Lasów Państwowych 
przestawiałyby się bardzo proble­
matycznie i mogłaby być tylko mo­
wa o odstąpieniu dobrowolnem 
przez BV parceli wraz ze schroni­
skiem. Musiałoby to jednak w każ­
dym razie pociągnąć za sobą od- 
szkodawanie w  wysokości nie 
mniejszej niż 50.000 zł. tyle bo­
wiem włożył BV w budowę schro­
niska i inwestycje dokonane w 
niem w cigu 33 lat.

Związek turystyczny, jakkolwiek 
przekonany o swych bezwzględ­
nych prawach, zaproponował ugo­
dowe załatwienie sprawy w  jednej 
z następujących postaci:

1) dokananie formalnego aktu

kupna parceli, 2) eksploatacja 
schroniska jeszcze w ciągu 25 lat, 
następnie zaś bezpłatne oddanie go 
państwu.

Zdawałoby się, że tego rodzaju 
postawienie sprawy powinno zado­
wolić Dyrekcję Lasów Państwo­
wych. Niestety, jest inaczej. Dyrek­
cja bowiem jest w Polsce klasycz­
nym promotorem wszelkiej etaty- 
zacji, która doszła już nawet do te­
go, że fabrykuje ona... piwo, to też 
propozycje ugodowe BV zostały 
zlekceważone i sprawa powędrowa­
ła do Sądu Okręgowego w N. Są­
czu, gdzie czeka na rozwiązanie.

Przedstawiliśmy powyżej praw­
no formalną stronę sporu, wynik­
łego z przysłowionej zachłanności 
Dyrekcji Lesów. O stronie morał 
nej tej sprawy trudno jest dopraw­
dy pisać spokojnie. Bo niby jakie 
„wyższe“ racje mogą kierować Dy­
rekcją Lasów do odbierania schro­
niska towarzystwu, które od 40 lat 
prowadzi wzorową gospodarkę w  
Beskidzie Zachodnim, inwestując w 
niej wielkie kapitały, którego dzia­
łalność nigdy nie zasłużyła na żad­
ną naganę i które z roku na rok 
wykazuje coraz to większą żywot­
ność i  pożytek?

Czy Dyrekcja Lasów opanowana 
jest przez ducha nacjonalistycznego 
i występuje przeciwko BV dlatego, 
że członkami jego są Niemcy? W 
takim razie wartoby przypomnieć, 
że konstytucja nasza, nie uznając 
żadnych ograniczeń w  stosunku do 
obywateli Polski innych narodowo­
ści, tem bardziej nie upoważnia ni­
kogo do działań nieprawnych w sto­
sunku do -nich. Może zresztą Dy­
rekcja Lasów zechce przyjąć do 
wiadomości, że owi Niemcy z Bes- 
kidenvereinu należą do najpoważ­
niejszych członków Związku Pol­
skich Towarzystw Turystycznych, i 
że Ministerstwo Komunikacji, ja­
ko urzędowy opiekun turystyki, u- 
dziela im stale subwencyj na inwe­
stycje.

Zachłanność w stosunku do skra­
wka ziemi, nie posiadającego dla 
Dyrekcji Lasów absolutnie żadnej 
wartości użytkowej i kuźnia etaty­
zmu, które doprowadzają Polskę do 
ruiny gospodarczej, potrafiły dla 
zadośćuczynienia swym „teorjom“ 
sięgnąć nawet w dziedzinę związ­
ków turystycznych, tych komórek, 
uznanych ogólnie za jeden z naj­
poważniejszych czynników społecz­
nych zarówno pod względem gos­
podarczym, jak i fizycznym.

Idzie się teraz do sądu ze skar­
gą, która może powodów tylko 
skompromitować tak, jak to już 
nieraz zdarzało się z Dyrekcją La­
sów.

Organizacje turystyczne oczeku­
ją rozwiazania tej sprawy z niema­
łą uwagą. Nie jest ona zwykłym  
sporem cywilnym między dwiema 
stronami, gdyby bowiem teza Dy­
rekcji Lasów zatrjumfowała dziś, 
jutro musiałyby zniknąć z powierz­
chni ziemi wszystkie schroniska tu­
rystyczne, pobudowane na grun­
tach Dyrekcji Lasów' Państwo­
wych przez inne towarzystwo.

Dlatego też omawiany spór sta­
nowi dla turystyki sprawę pierw­
szorzędnej zasadniczej wagi.
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Już kilkakrotnie na łamach 
„Wiadomości Turystycznych” po­
ruszono szereg palących kwestyj, 
dotyczących naszej obecnej gospo­
darki turystycznej, w  mniemaniu, 
że tego rodzaju artykuły wywoła­
ją dyskusję, z której wykluje się 
jakaś zdrowa myśl lub jakiś pro­
jekt uporządkowania tej nad wy­
raz zabagnionej dziedziny naszej 
gospodarki narodowej.

żyjem y wprawdzie w czasach pe­
wnego ożywienia, jeśli nie faktycz­
nego, to myślowego, w  dziedzinie 
gospodarczej i jest wolą i dążeniem 
zarówno rządu jak większości spo­
łeczeństwa wyjść z impasu gospo­
darczego, nikt jednak nie zajął się 
reformą życia gospodarczego tury­
styki, znajdującej się w zupełnem 
zaniedbaniu i staczającej się w o- 
statnich latach coraz niżej.

Trudno przypuścić, ażeby ta nie­
chęć do rozwiązania zadań gospo­
darczych turystyki wypływała z 
zupełnej nieznajomości zagadnie­
nia. Prawdopodobniej szem zdaje 
się być przypuszczenie, że popro- 
stu ci którzy mogliby o tych rze­
czach powiedzieć coś konkretnego, 
widocznie nie chcą mówić, aby się 
przypadkiem komuś nie narazić. 
Rzecz naturalna, że w  takim wy­
padku musi zabrać głos prasa, 
gdyż milczenie może się stać kata­
strofą. l i | ;

Ostatnio w prasie codziennej czy­
tamy rozmaite notatki, dotyczące 
najważniejszych instytucyj tury­
stycznych, a więc o badaniu ich 
przez komisję dla odetatyzowania 
przedsiębiorstw, o sprzedaży Or­
bisu i t. p. Nie będziemy tutaj za­
stanawiali się nad tem, czy wieści 
te polegają na prawdzie i w ja­
kim stopniu, ale musimy stwier­
dzić, że w  kuluarach coś się dzieje 
i że muszą być jakieś głębsze tego 
przyczyny.

Nie ulega wątpliwości, że obecny 
kierunek prowadzenia biur podró­
ży jest z gruntu fałszywy, a na­
wet największe biuro podróży „Or­
bis” żyje dziś jedynie siłą rozpędu. 
Boć trzeba otwarcie powiedzieć, że 
nie można nazwać programem pra­
cy instytucji turystycznej progra­
mu trzydziestu czy dwudziestu 
wycieczek do Francji, Belgji, Au- 
strji czy Jugosławji. Program mu­
si tkwić w camem założeniu, musi 
istnieć pewna koncepcja wykona­
nia, czy też zbudowania czegoś 
trwałego na tym poważnym odcin­
ku gospodarczym.

N iestety, ta wielka organizacja 
turystyczna osłabiła swoją pozycję 
we Francji, a przecież zagadnienie 
turystyczno - emigracyjne na tym  
terenie posiada pierwszorzędne 
znaczenie gospodarcze. Tak samo 
przedstawia się  sprawa z temże za­
gadnieniem na terenie Palestyny, 
gdzie wciąż nie możemy się docze­
kać otwarcia oddziału „Orbisu”.

W szystkie te zaniedbania powo­
dując rzecz naturalna odsuwanie 
się od największego biura podróży 
szeregu poważnych zrzeszeń i in­
stytucyj i szukanie kontaktu z 
mniej szemi biurami podróży, a w 
szczególności z biurami o kapitale 
zagranicznym. Przy najbliższej c- 
kazji zajmiemy się szczegółowo i 
temi sprawami, a  w  szczególności 
różnemi niekorzystnemi dla pol­
skiego życia turystycznego umowa­
mi turystycznemi.

W dzisiejszym artykule pragnie­
my jeszcze raz zająć się Li­
gą Popierania Turystyki. Instytu­
cja ta jak donoszą w prasie i jak 
opowiada się ogólnie, zapragnęła 
,w ostatnich czasach rozszerzyć się 
i to kosztem Orbisu! Chyba trudno 
przypuścić, ażeby w tym samym  
czasie gdy komisje rządowe bada- 
jace możliwości odetatyzowania 
życia gospodarczego, najbardziej 
etatystyczny urząd, jakim jest Li­
ga, mógłby rozszerzyć swój eta­
tyzm jeszcze więcej przez objęcie

agend Orbisu. Liga Popierania Tu­
rystyki, organizacja rzekomo spo­
łeczna, opierająca się na ustawie o 
stowarzyszeniach, założona przez 
Ministerstwo Komunikacji i admi­
nistrowana przez urzędników kole­
jowych, pobierających wynagro­
dzenie z zysków osiągniętych ze 
zniżek kolejowych, przy równocze­
snej deficytowości ruchu pasażer­
skiego na kolejach, wydaje się w  
roli kupca i przedsiębiorcy najwięk­
szym absurdem gospodarczym. Nie 
sądzimy też, ażeby możliwem było 
zrealizowanie tych obecnych pla­
nów, które napewno wylęgły się w  
głowach urzędników, pragnących 
znaleźć w  Lidze spokojne bytowa­
nie a może i drugie uposażenie.

Tą drogą do naprawy stosunków 
turystycznych w Polsce nie doj­
dziemy. Jeżeli bowiem biura podró­
ży nie posiadają żadnego oblicza 
turystycznego, jakiegokolwiek kie­
runku, to napewno nie zdała tego 
egzaminu dojrzałości Liga Popie­
rania Turystyki.

Możemy też śmiało postawić 
wprost przeciwną tezę, że po­
ciągi popularne organizowane 
przez Ligę z a b i j a j ą  r o z ­
w ó j  ruchu turystycznego w Pol­
sce i należałoby przystąpić do ich 
likwidacji. Pociągi popularne mogą 
mieć znaczenie tylko w  wypadkach 
zjazdów narodowych i manifesta- 
cyj masowych, ale nigdy w charak­
terze środka ożywienia życia tury­
stycznego w Polsce. Ta forma wy­
cieczkowania w granicach kraju 
musi ulec zasadniczej zmianie. Po­
ciąg popularny, o ile żdąża do cen­
trów handlowych, stale jest nadu­
żywany przez sfery, nie mające z 
turystyką nic wspólnego, zaś po­
ciąg popularny w regjony turysty­
czne nie przynosi żadnych korzyści 
ludności ani też przemysłowi. Jedy­
ną korzyść z takiego pociągu ciąg­
ną organizatorzy, a to nie jest ce­
lem tej organizacji.

Polska turystyka ma przed so­
bą wielkie zagadnienie ożywienia 
kresów wschodnich, zamieszkałych 
przez najbiedniejszą ludność państ­
wa. Ludność ta czeka na turystów  
z upragnieniem, a nie ma żadnej 
korzyści z nich, jeśli nie przyjeż­
dżają oni indywidualnie na czas 
dłuższy, a jedynie z masowemi wy­
cieczkami na kilka godzin. Zagad­
nienie ożywienia terenów ubogich 
a pięknych musi stać się podstawo­
wym celem reorganizacji naszych 
przedsiębiorstw turystycznych. By­
łoby więc rzeczą nad wyraz wska­
zaną by zamiast kupowania Orbisu 
przez Ligę kompetentne czynniki 
zastanowiły się nad sytuacją tych 
organizacyj i przystąpiły do ich 
zreorganizowania w  rękach pry­
watnej inicjatywy. Ze względu na 
to, że nasz system biurokratyczny 
nieśmiertelnych dyrektorów de­
partamentów, związanych z łańcu­
chem personalnych zagadnień, nie 
tak łatwo potrafi przystąpić do 
wyświetlenia tego zagadnienia, 
proponujemy przerzucenie dokład­
nego zbadania tych spraw na teren 
Sejmu.

Jeśli na terenie Sejmu mogła po­
wstać parlamentarna komisja og­
rodnicza, która zainicjowała konfe­
rencje wszystkich czynników i fa­
chowców ogrodniczych celem w y­
pracowania kierunku oraz form  
pracy w dziedzinie podniesienia o- 
grodnictwa w Polsce, zapytujemy 
czy taka sama komisja turystycz­
na, złożona z wyborowych fachow­
ców, nie byłaby obecnie na czasie?

Ogrodnictwo w Polsce jest chy­
ba mniej zabagnione od tyrystyki, 
a jednak ma pęd do dalszego dosko­
nalenia się nawet na bagnach. Tu­
rystyka zaś jest zabagniona, a nie­
ma pędu w  kierunku osuszenia te ­
go bagna.

Stosunki te  raz wreszcie muszą 
tleć zmianie. 2 .

Ceny tryptyków
Polski T o u rin g  K lub w ydaje  dokum en­

ty  celne, t . j . try p ty k i i książeczki z p rze­
pustkam i g ran icznem i (c a rn e t de passa- 
ges en d o u a n e s), m iędzynarodow e pozwo- 
len ien ia  n a  p row adzenie  i m iędzynaro­
dowe św iadectw a sam ochodowe po n a ­
stępu jących  cenach:

Samoch. Motoc.
T ry p ty k  n a  N iem cy 

w ażny  n a  ro k  zł. 37.—
T ry p ty k  _ n a  Czecho­

słow ację lub  każde 
inne  państw o  w a­
żny n a  rok  zł. 60.—

T ry p ty k  n a  Czecho­
słow ację w ażny n a  
1 m ieś. zł. 25.—

zł. 20.—

zł. 30.-

try p ty k i n a  N iem ­
cy i Czechosłow ację zł. 90.—
try p ty k i n a  A u- 
s t r ję  i Czechosło-

zł. 15.—

zł. 45.—

w ację
try p ty k i n a  N iem ­
cy, Czechosłowację

sł. 110.—  zł. 50.-

A u s tr ję zł. 135.—  zł. 65.-

C a rn e t de P assag es 
en  D ouanes zł. 140.—  zł. 70.—

M iędzynarodow e 
św iadectw o sam o­
chodowe zł. 12.—  zł. 12.—

M iędzynarodow e 
pozw olenie n a  p ro ­
w adzenie d la  po­
szczególnych k ie­
row ców  zł. 12.—  zł. 12.—

T ry p ty k  roczny  służy do w ielokrotnych 
p rzejazdów  ty lko  do tego  k ra ju , n a  k tó ­
ry  zosta ł w ystaw iony , zaś t ry p ty k  m ie­
sięczny służy  do jednorazow ego w jazdu  
i w y jazd u  z  danego  k ra ju . K siążeczka 
z  p rzepustkam i g ran icznem i (c a rn e t de 
p assages en  douanes) —  służy do wielo­
kro tnych  prze jazdów  n a  te ren ie  sałego 
św ia ta  w  c iąg u  jednego  ro k u  od d a ty  w y­
staw ien ia .

W szystk ie  w ym ienione w yżej doku­
m en ty  w y d a je  b iu ro  Polskiego T o u rin g  
K lubu  w  W arszaw ie  (ul. K redytow a 
5 ), o raz  D elegaci O kręgow i w  P oznan iu , 
(ul. F re d ry  12 inż. T ram p le r) i K a to ­
w icach (ul. S taw ow a 14, D r. Łaszcz).
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Z e b ran ie  m otoryzacyjne
W  N r. poprzednim  donieśliśm y po­

k ró tce  o zeb ran iu  m otoryzacyjnem , od 
by tem  w  L idze D rogow ej w  dn iu  28 
m arca . Obecnie podajem y szczegóły te j 
w ażnej k o n fe ren c ji:

N a  zeb ran iu  obecni by li p rzed s taw i­
ciele w szystk ich  o rg an izacy j społecznych, 
za in te resow anych  w  sp raw ach  m otory ­
zacy jnych , a  w ięc: A utom obil - klubów  
z całej Polski, Z w iązku M otocyklowego, 
Izby Przem ysłow o - H andlow ej, G rupy  
P rzem ysłu  M otoryzacyjnego, Polskiego 
T o u rin g  - K lubu, Z w iązku S trzeleck ie­
go, Z w iązku R ezerw istów , Z w iązku S to­
w arzyszeń  P rzedsięb io rstw  Samochodo 
w ych i Sekcji M oto ryzacy jnej L ig i D ro­
gowej

B ardzo  liczne zeb ran ie  zag a ił prezes 
L ig i D rogow ej, S te fan  Tyszkiew icz, p ro ­
sząc do P rezy d ju m  inż. L u tze-B irk ‘a , dy ­
re k to ra  ta b o ru  m iejskiego, inż. R akow i- 
cza, d y re k to ra  P . Z. Inż. i s ta ro s tę  Boń- 
kowicz - S it ta u e r ‘a, de leg a ta  W ołyńskie­
go K lubu  A utom oboliw ego.

P rezes Tyszkiew icz p rzed staw ił z e b ra ­
n ym  rozpaczliw y s ta n  m oto ryzacji w 
Polsce, oddał pod dyskusję  znane  p o stu ­
la ty  L ig i D rogow ej, w  sp raw ach  m oto­
ry zac ji, złożone n a  N a rad z ie  G ospodar­
czej i apelow ał do w szystk ich  o rg an iza ­
cy j, o in ten sy w n ą  p ro p ag an d ę  sam ocho­
du  i m otocykla w śród  całego dotychczas 
s tw a , k tó re  n ie s te ty , jeszcze dotychczas 
uw aża sam ochód za  luksus, gdy tym cza­
sem  n a  całym  św iecie po jazd  m echanicz­
n y  s ta ł się p o p u la rn y m  środkiem  loko­
m ocji.

W  im ien iu  G ru p y  P rzem ysłu  M otory­
zacy jnego  p rzem aw ia ł d y re k to r  C zadliń- 
ski, k tó ry  w skazał, że p rzy  rozw iązan iu  
problem u m oto ryzacy jnego  należy  p rze­
dew szystk iem  b ra ć  pod uw agę rozw ój 
m łodego polskiego przem ysłu  m oto ryza­
cyjnego, k tó ry  p ra c u je  n a d  tem , ab y  do 
s tarczyć  Polsce sam ochodu całkow icie 
k ra jo w e j p rodukcji.

P a n  W roczyński (Z w iązek S tow arzy­
szeń W łaścicieli P rzedsięb io rstw  Sam o­
chodow ych) w  w ygłoszonym  re fe rac ie  
p rzed staw ił w ielk ie  przeszkody, jak ie  n a ­
po tyka rozw ój p ry w a tn y ch  lin ij a u to b u ­
sowych i zarobkow ych przew ozów  sam o­
chodam i ciężarow em i. Rozwój te n  je s t 
ogrom nie ham ow any przez K oleje P a ń ­
stw ow e, k tó re  fo rm aln ie  zw alczają  p ry ­
w a tn e  lin je  s to su jąc  d la  spedytorów  t a ­
ry fy  ulgow e n a  ty ch  lin jach , gdzie za­
chodzi obaw a konk u ren c ji p rzew ażnie 
sam ochodam i.

N astęp n ie  w  d y sk u sji z ab ie ra li głos 
p łk . M eyer, d y rek to r L ortsch , inż. L u­
b ińsk i, p. Popław ski, p. Docha (Polski 
Z w iązek M otocyklow y), p. M odzelewski,

dlow ej, m jr. dypl. Szczudłow ski (Z w ią­
zek S trze leck i).

P an  M odzelewski stw ierdził, że zag ad ­
n ien ie  kom unikacy jne  wogóle sto i w  
Polsce b, nisko, tym czasem  rozw ój ko­
m un ikac ji może spowodować ogólny roz­
kw it życia gospodarczego, k u ltu ra ln eg o  
i społecznego k ra ju . Jed y n ą  m ożliw ością 
rozw oju kom unikacji je s t m otoryzacja .

M jr. dypl. Szczudłow ski podkreślił 
znaczenie d róg  i m oto ryzacji d la  obro­
ny  p ań s tw a  oraz konieczność rozw oju  
krajow ego przem ysłu  sam ochodowego 
d la  celów w ojskow ych.

N astęp n ie  zeb ran ie  p rzy jęło  w niosek 
inż. L u tz e -B irk a :

„Zw ażyw szy, że rozw ój m otoryzacji 
zależy m iędzy innem i także  od odpow ied­
niego n a s taw ien ia  społeczeństw a, należy  
n astaw ien ie  to  rów nie rozw ijać  w  mio­
dem  pokoleniu przez rozpow szechnienie 
m ałego siln ika  row erow ego, kajakow ego 
i t .  p., o raz  m ałego ty p u  m otycykla. W 
zw iązku z tem  należy  z jednej stro n y  do­
m agać się p o p ie ran ia  przez o fic ja lne  
czynniki w ychow ania m ałego siln ika  
w śród m łodzieży uczącej się i w śród  to ­
w arzy stw  sportow ych, przez subsydjo- 
w an ie , z d ru g ie j zaś s tro n y  dom agać się 
od naszego przem ysłu  sam ochodowego 
fa b ry k a c ji ta n ic h  m ałych  siln ików  p rzy ­
czepnych o raz  ta n ic h  m otocykli o m a­
łym  li tra ż u “ .

D y rek to r inż. Rakowicz postaw ił w nio­
sek w sp raw ie  otoczenia sp ec ja ln ą  opie­
k ą  rozw oju  taksów ek  i zw rócenie się do 
odpow iednich czynników  co do zw olnie­
n ia  ich  n a  2 —  3 la ta  od w szelkich po­
datków  i opłat. D la zm otoryzow ania zaś 
m łodego pokolenia na leży  w prow adzić 
u ła tw ien ia  re je s tra c y jn e  d la  m otocykli i 
row erów . W niosek te n  zosta ł rów nież 
p rzy ję ty .

W reszcie  zeb ran i p rzedstaw iciele  po­
stanow ili zw rócić się do czynników  m ia ­
ro d a jn y ch , o stw orzen ie  ogólno - p a ń ­
stw ow ego p lan u  m oto ryzacy jnego  n a  o- 
k res  k ilk u le tn i, z tem , że p lan  te n  w in ien  
być opracow any  p rzy  w spó łudziału  f a ­
chowców i za in te resow anych  czynników . 
P la n  te n  pow inien  ja k n a jb a rd z ie j u- 
w zględnić rozw ój p rzem ysłu  k ra jow ego . 
D la zapew nien ia  należy tego  rozw oju  mo­
to ry z a c ji : czynniki rządow e w inny
zm ienić w rog ie  n a s taw ien ie  urzędów  
skarbow ych do posiadaczy  samochodow, 
w inny  być zm niejszone koszta  eksploa­
ta c j i sam ochodów, w inny  być zniesione 
lub  u ła tw ione  k ręp u jące  p rzep isy  i f o r ­
m alności re je s tra c y jn e  i p rzy  uzysk iw a­
n iu  p ra w  jazd y  o raz  należy  w szelkiem i 
ś rodkam i dążyć do po p raw y  s ta n u  na-

Z P R A SY

,W wyciqgu na K a sp ro w y '

przedstaw icie l Izby P rzem ysłow o - H an -szy ch  dróg.

Z  dzia ła lności oddzia łów  Ligi D rogew ej
Z in ic ja ty w y  przem yskiego oddziału 

L ig i D rogow ej u rząd z ił W ydzia ł P ow ia­
tow y k u rs  dozorców robót szarw arko- 
w ych n a  d rogach  gm innych. D rogi gm in­
ne, k tó ry ch  w  powiecie P rzem ysk im  je s t  
p rzeszło  700 k m , u trzym yw ane  są  szar- 
w ark iem , a  n a leży ty  n ad zó r robó t szar- 
w arkow ych może w ydatn ie  przyczynić 
się do po lepszenia s ta n u  ty ch  dróg. Z 
ty c h  powodów urządzen ie  kursów  d la  do­
zorców  drogow ych d la  d ró g  gm innych, 
k tó ry  je s t  p ierw szy  tego  ro d za ju  k u rsem  
w  M ałopolsce, na leży  pow itać, jak o  k rok  
n ap rzód , zrobiony d la  sp raw y  drogow ej 
w  pow iecie Przem yskim .

O tw arc ie  k u rsu  odbyło się  d n ia  23

m arca  r .  b. w  sali R ady  i Pow iatow ej. 
O tw arc ia  dokonał s ta ro s ta  pow iatow y, 
p. A dam  R em iszew ski, poczem prezes 
przem yskiego O ddziału L ig i D rogow ej, 
p. A ndrze j ks. S ap ieha  w  przem ów ieniu  
sw em  podk reś lił cele L ig i D rogow ej i 
im ieniem  L ig i o fia row ał _ pieniężne n a ­
g rody  d la  ty ch  kan d y d ató w  k u rsu , k tó- 

-■ po jego  ukończen iu  p rzy  robotach  
drogow ych w  sWOich gm inach  w ykażą 
na jlep sze  rezu lta ty .

K u rs  składa- się z w ykładów  teo re ty cz ­
nych  o raz  ćw iczeń p rak ty czn y ch  n a  d ro ­
gach. W  k u rs ie  b ie rze  udzia ł 20-tu  k a n ­
dydatów  ze w szystk ich  gm in  pow iatu  
P rzem yskiego.

ZA PISU JCIE  SIĘ DO LIGI D R O G O W EJ!

IMIĘ i N A Z W IS K O  ........................................ ....................................

A D R E S  ......................................................................................................
Deklaruję swoje przystąpienie do Ligi Drogowej w charakterze 
członka rzeczywistego i przekazuję na konto czekowe P. K. O. 
Nr. 22.877 zł..................  jako opłatę za .............................................

P o d p is: ----------------------------------------------------------

Z apisu jący  się do L ig i D rogow ej za pośrednictw em  niniejszego kuponu zw olnieni 
są  od w pisow ego i w p łaca ją  jedyn ie  sk ładkę, w ynoszącaą 6 zł. rocznie lub 50 gr.

miesięcznie.
Zarząd  Główny Ligi Drogowej — W a rs z a w a ,  Krak. Przedm ieście  8 m. 3,te l .  211-82.

Z FRANCJI

D la  o ż y w ie n ia  tu ry s ty k i  
w e  F r a n c j i

N a  w niosek specjalnego  kom isarza  tu ­
ry s ty k i, R ad a  tu ry s ty c z n a  uchw aliła  
ogłosić konkurs lite rack i z nag ro d am i 25 
ty s . i 10 ty s . franków . W  konkursie  mo­
g ą  b ra ć  udzia ł ty lko  p isa rze  lub  dzienni­
ka rze  zag ran iczn i, a  tem atem  konkurso­
w ym  je s t  p ra c a  w  fo rm ie  bądź oddziel­
nego s tu d ju m , bądź s e r ji  a rtyku łów , o- 
głoszonych poza g ran icam i F ra n c j i ,  i 
tra k tu ją c y c h  o w arto śc iach  tu ry s ty cz  
nych lub  zdrojow iskow o - k lim atycznych 
F ra n c ji.  T erm in  konk u rsu  up ływ a 1 
w rześn ia  r.b.

Jednocześnie R ad a  T u ry sty czn a  zaak ­
cep tow ała p ro je k t o tw orzen ia  funduszu  
w  wysokości 25 tys. f r . ,  z k tó reg o  w yda­
w ane będą n ag ro d y  d la  fu n k c jo n a rju szy  
pogran icznych  urzędów  celnych, k tó rzy  
w yróżn ią  się sw em  uprzejm em  zachow a­
n iem  wobec cudzoziemców oraz  d la  ta -  
kichże fu n k c jo n a rju szy  kolejowych.

U ł a t w ie n i a  d la  z a g r a n i c z n y c h  
tu ry s tó w  w e  F r a n c j i

F ra n c u sk i G enera lny  K o m isa rja t T u­
ry s ty k i n ad sy ła  nam  n a s tę p u ją c y  kom u­
n ik a t:

D la un ikn ięc ia  błędnych in te rp re ta c y j 
przepisów , dotyczących pobytu  we F r a n ­
c ji zag ran icznych  tu ry stó w , o fic ja ln ie  
podkreśla  się, że tu ry śc i zagran iczn i, za ­
opa trzen i w  przepisow e —  stosow nie do 
obow iązujących w  ich p ań stw ach  u staw  
—  dowody osobiste, m oga podróżow ać po 
F ra n c j i  (łącznie z A lg ierem ) w  c iągu  2 
m iesięcy bez dopełn ian ia  jakichkolw iek 
form alności m eldunkow ych i bez żadnych 
op ła t pobytow ych.

Jeżeli zaś chcą przed łużyć swój pobyt 
n a  dalsze 4 m iesiące, to  m ogą w  ty m  ce­
lu  o trzym ać bezpła tn ie  sp ec ja ln ą  leg ity ­
m ację tu ry sty czn a , w  k tó rą  pow inni się 
zaopatrzyć p rzed  w yjazdem  ze swego 
k ra ju  u  m iejscow ego konsu la  fra n c u ­
skiego; o  ile tego  n ie  dopełnili, to  leg ity ­
m ację  ta k ą  m ogą o trzym ać od p re fek ta  
d ep a rtam en tu  w e F ra n c j i,  n a  te ry to r­
ium , k tó rego  się znaleźli.

N akoniec, jeże li tu r y s ta  zag ran iczny  
zechce przedłużyć swój poby t we F r a n ­
c ji ponad  6 m iesięcy, to  m usi o trzym ać 
od w łaściw ego p re fe k ta  d ep artam en tu  
leg itym ację , up o w ażn ia jącą  do dłuższego 
poby tu  n a  te ry to r ju m  F ra n c ji.  L eg ity ­
m a c ja  ta k a  w ażna je s t  n a  okres 3 la t 
(zam ias t dotychczas 2 l a t ) ,  a  cena je j 
z a s ta ła  zniżona z 220 f r .  n a  160 fr .

40% z n i ż k i  n a  i w i ę t o  P a r y ż a

K oleje F ran cu sk ie  postanow iły  p rzy z ­
nać tu ry s to m  zagran icznym , k tó rz y  u d a ­
dzą  się na. „Św ięto P a ry ż a “ w  okresie  od 
m a ja  do lipca  1936 r., 40%  zniżki.

T u ryśc i p ra g n ą c y  sko rzystać  z pow yż­
szej zniżki, w inn i zaopa trzyć  się w  leg i­
ty m ac je  w  cenie 10 f r .,  k tó re  będą sp rze­
d aw ane z ag ran icą  przez b iu ra  K olei 
F ran cu sk ich  o raz  w iększe b iu ra  P odró­
ży  w  okresie  od 1 m a ja  do  15 lipca.

L eg itym acje  będą w ażne n a  m iesiąc, z 
p raw em  d w ukro tne j p ro lo n g a ty  n a  ok­
re s  jednom iesięczny za  do p ła tą  10 fr . 
za  każdą  p ro longatę .

N a  podstaw ie  pow yższej leg itym acji 
tu ry s ta  będzie m ógł o trzym ać b ile t od 
g ran icy  do P a ry ża , ze zniżką 45%  n a  
w szystk ich  lin jach  K olei F rancusk ich , w  
okresie  w ażności leg itym acji.

„W ieczór W arszaw sk i“ zam ieszcza w 
N r. 94 poniższy opis podróży ko le jką  n a  
K asp ro w y :

„P rzed  sw em  odejściom  zim a podrzu­
c iła  Z akopanem u dziecko —  ja k  ona k a ­
p ry śne . J e s t  n iem  ko le jka  linow a K uźni­
ce —  K asprow y. P rzy  bardzo ciężkim  po­
rodzie , k tó ry  groził niebezpieczeństw em  
życia  d la  m łodego po tw orka , a sy s to w a­
li akuszerow ie ze sto licy  i ty lko  dzięki 
ich sztuce dziecko nie zm arło  w łonie 
m atk i.

O becnie czuje się  słabo. B rak  należy­
teg o  pożyw ienia  —  w  żłobku bow iem  za­
kop iańsk im  b ryndza  g ó ra lsk a  —  odbija 
się do tkliw ie n a  cerze m aleństw a. Tu i 
ów dzie po w sta ją  w rzody n a  p ięknem  cie­
le, pow sta łe  w sku tek  odpadan ia  w  P a n ­
teon ie  K uźnickim  ty n k u , narzucanego  w  
zim ie. P o za tem  ucieczka m a tk i i  spóź­
nione chrzciny „na r a ty “, w yw arły  też 
w pływ  n a  usposobienie aniołka.

A  ty le  nadzie ji pok ładano w  tem  m a­
leństw ie! G órale w ysła li delegację  do 
W arszaw y  z podziękow aniem  za  kolejkę, 
w ierząc , że  od tąd  n a s tą p i dobroby t Pod­
hala . I tak prędko nastąpiło rozczaro­
wanie w szystk ich .

N a jg o rze j zawiedli się  górale, bo n a ra - 
z ie  ko le jk a  p rzynosi im  w p ro st przeciw ­
nego sm aku  owoce. Gorzko sm ak u ją  one 
biednym  dorożkarzom , k tó ry m  luksuso­
w e sam ochody odebrały  jedną  z n a jw aż­
n ie jszych  a r te ry j ich życia  —  d ro g ą  Z a­
kopane —  K uźnice. N ic w ięc dziw nego, 
że sk ierow u ją  sw ą n ienaw iść w  stronę 
szo fera  i m szczą się n a  n im , p ła ta ją c  
różne złośliwości. Pew nie w y jdą  zw ycię­
sko z te j  podjazdow ej w alk i, bo m a ją  za 
sobą ta k  silnego sprzym ierzeńca  ja k  pol­
sk ie  d rog i.

T yle  się nasłuchałem  o arcydziele pol­
skiej techniki (m ade in Germany —  Ble- 
ichert, L ipsk), że postanow iłem  pew nego 
p ięknego  p o ran k a  zw iedzić tra sę . Poroz- 
lep iane  n a  każdym  p ark an ie  w  d z ies ią t­
kach  egzem plarzy  afisze , nie da ły  mi 
żyć od k ilku  dni. A  gdy doniosły  o zniż­
ce cen za p rze jazd y , w siad łem  w te  pę­
dy do m iędzynarodow ego m ieszańca, ja ­
k im  je s t  au tobus P . K. P. —  polskiej 
kon stru k c ji o częściach składow ych an ­
gielsko - niem iecko - w łosko - am ery ­
kańskich.

K to nie m iał sposobności jechać w ios­
n ą  do K uźnic, te n  n ie  uw ierzy  ja k  w ielką 
u tra c ił okazję  do emocji. F o n tan n y  bło­
ta , s trze la jące  w ysoko w  górę  ponad dach 
au tobusu , n iem iłosierne  rzucan ie  p rzy  
zm ianie naw ierzchni d rog i, będącej prze- 
k ładańcem  lodu i b io ta , połączone z n ie­
bezpieczeństw em  w ybcia okna przez n a r ­
ty  lub  k ijk i, k tó re  p rzy  w strzą sach  u le ­
g a ją  tran slokac jom , to  ty lko  część m ała  
przyjem ności.

Z ajeżdżam  p rzed  P an teo n  K uźnicki, 
w y łan ia jący  się strzelistem i kolumnami 
z kupy śm ieci i rozkopanej ziemi. Dokoła 
w ie le  gapiów , k tó rz y  o g ląd a ją  w agoniki. 
P odsłuchuje  rozm ow ę dw u panów  (nie

m ógłbym  przysiąc , czy nie byli to  pp. A p- 
rikosenk ranz  i U n tenbaum ).

U. —  W iesz P an , tego  n ie  m ogę z ro ­
zum ieć, dlaczego ko lejkę m usiano  robić 
w  z im ie?

A. —  N u, a  to  tak ie  p roste . To m iało 
być pole do popisu  d la  polskich inżynie­
rów , pew na oryginalność, żeby robić in a ­
czej n iż  gdzieindziej, no i chęć, żeby ko­
le jka  s ta n ę ła  n a  sezon.

U. ¡—  Co p a n  m ów isz? C hyba pan  
m yślisz  o sezonie pustk i. P rzecież P an  
w idzisz, że  Z akopane pu ste , m im o że 
zniżki obow iązują. M nie się coć zdaje , 
że to  było w ykorzystan ie  sy tuac ji. Po- 
p ro s tu  palił się  g ru n t pod nogam i, więc 
trz eb a  było robić kolejkę jak n a jp ręd ze j. 
W  lecie kosztow ałaby  o połowę m niej, ale 
py tan ie , czyby pozwolono?

A. —  W olno p an u  mieć sw oje zdanie. 
J a  p a trz ę  n a  to  jed n ak  z innego p u n k tu  
w idzenia. Czy p a n  w idział, k to  jeździ ko­
le jką  ? —  J a  myślę,, że  w  tak im  s tan ie  
rzeczy  ogłoszenie bo jko tu  kolejki d a  nam  
dobry  a tu t  w  w alce o ubój ry tu a ln y . Ju ż  
i ta k  S ejm  zmiękł.

Zdecydow ałem  się jechać. "Wsiadłem 
do kołyszącego się ja k  gondola balonu 
w agon ika  ze zniżkow ym  biletem  dla 
członków  P. Z. N. (m im o, że n igdy  do 
tego  tow arzy s tw a  nie n a leża łem ). Cze­
kam y n a  zapełn ienie. M iejsc m a być 32, 
w  tem  8 siedzących. W iększość jednak  
osób p rzybyw ających  do K uźnic wcale się 
nie kw api do jazdy . Jed n i pozosta ją  na  
dole, by  się p rzekonać naocznie, że w a­
gon ik  n ie  u rw ie  się z liny , inni idą p ie­
szo n a  M yślinieckie T urn ie . R uszam y 
w reszcie w e dw uch z konduktorem .

Silny w ia tr  kołysze n ieznacznie  w ago­
niki. Bez szelestu  lecim y ponad p rz e ra ź ­
liwie zniszczonem i lasam i U znańskiego. 
W idoki n ienadzw yczajne, zaledw ie do­
rów nujące  w idokom  z p ierw szego  lepsze­
go n ienazby t w ysokiego szczytu. Z p ra ­
w ej s tro n y  do lina K ondratow a.

G orzyczkow a z obram ieniem  grzb ie ­
tów , z lew ej Boczań i Kopy. L ekki s p a ­
dek w agonika, jak b y  w  próżnię, odczu­
w any za każdym  słupem , przypom ina 
w rażen ie  p rz y  jeździe w indą... W reszcie 
w jeżdżam y, m inąw szy dw a szerokie 
przecinki, w  olbrzym ią w yrw ę leśną, 
p row adzącą do czarn e j czeluści peronu 
n a  M yślenickich T urn iach , odbija jącej 
n iep rzy jem nie  od bieli śniegu. Po w y jś­
ciu z peronu , poczekalnie z bufetem , 
k ioskiem , ale bez ubikacyj użyteczności 
publicznej.

Koło budynku stacy jnego  całe m iasto  
b araków , sk łady  rup ieci i śm ieci, k tó re  
w ia tr  s trą c a  n a  ściany T u rn i; również 
nad  ścianam i um ieszczono w yloty  ru r  ka- 
kalizacyjnych, kłębow iska lin, d ru ty  
przewodów, p rzypom inające „ k u ltu rę “ w 
pojęciu ko lejkarzy .

W  górach  stw orzono ja rm a rk  sankcjo­
n u jąc  staw ian ie  inw estycji d la  snobów,
ja k ą  bezsprzecznie je s t  pow sta ły  „bob- 
kociąg“ . J , W.

Kronika krajowa
N o w e  w ł a d z e  o d d z ia ł u  W a r s z a w s ­

k ie g o  P. T. T.
W alne Z ebran ie  W arszaw skiego  Od­

działu  Polskiego T ow arzystw a T a trz a ń ­
skiego, k tó re  odbyło się w  dn iu  26 m arca  
r. b., w ybrało  zarząd  w  składzie pp. 
p rezes —  S tan is ław  O siecki, w icepre­
zes inż. J a n  Jaro szy ń sk i, sek re ta rz  •— 
Ja d w ig a  R óżycka, skarbn ik  —  dr. A- 
ch illes R osenkranz, członkow ie: inż. Bo­
lesław  R o th e rt, p ro f. K azim ierz D rew no­
w ski, płk. T adeusz Z ieleniew ski, ppłk, 
T adeusz K om iłow icz, inż. M aciej Z a jącz ­
kow ski, inż. S te fan  B em adzikiew icz, J u ­
styn  T. W ojsznis.

Do kom isji rew izy jne j w eszli p p .: inż. 
K aro l Jen ike , inż. J a n  K ręćk i, inż. J a n  
Jankow sk i. S ąd  honorow y stanow ią  pp .: 
nel K ubacki, inż. S tan isław  R oguski. 
inż. J a n  R zew nicki, inż. K ornel K ubacki, 
inż. S tan isław  R oguski.

W a ln e  z g r o m a d z e n i e  o d d z ia łu  g ó r -  
n o ś lq s k ie g g  P. T. T.

Odbyło się zw yczajne doroczne zg ro ­
m adzenie członków G óm ośl. O ddziału P .  
T. T. Przew odniczył d ługo le tn i prezes 
oddziału, mec. E d m u n d  K aźm ierczak  z 
K atow ic. S p raw ozdan ia  z a rząd u  zobrazo­
w ały  n iep rzec ię tn y  dorobek o s ta tn iego  ro ­
ku  działalności oddziału. S ta n  m a j ą t k u  
w ynosi zł, 100.000, zad łużenie hipoteczne 
około zł. 13.000. Członków liczy oddział 
3375. U chw alono budżet n a  1936 r . w  su* 
m ie zł. 30.000. Z te j  sum y  p r z e z n a c z o n o  
z  i. 23.000 n a  p ra c ę  w  górach,, oddział bo­
w iem  zam ierza  w ybudow ać now e schro­
n i s k  n a  B a ran ie j.

N a  w aku jące  m iejsca  w  zarządzie  zo­
s ta li w y b ra n i: pp. inż. Rzepecki i p.
sę d iia  d r. S to lfa  z K atow ic. W  w olnych 
w nioskach  p rzy ję to  rezo lucję  d o m ag a ją ­
cą się od w ładz  P. T. T. poczynienia 
w szystk iego, by  zaniechać dalszego u- 
p i zem ysłow ienia T a tr . Pozatem  om aw ia­
no  sp raw y  dotyczące „ T u ry s ty  w  Polsce“ , 
u lg  kolejow ych i połączeń pociągów.

T r z e c i  l e k t o r a t  tu ry s ty k i  
w P o ls c e

N a  U niw ersy tec ie  Jag ie llońsk im  m a 
być od now ego ro k u  akadem ickiego u- 
tw orzony  le k to ra t tu ry s ty k i. J e s t  to 
za tem  trzec i (a  n ie  p ierw szy  ja k  do­
nosiły  gazety ) le k to ra t tu ry s ty k i, gdyż 
p ierw szy egzystu je  n a  U niw ersy tec ie  Po­
znańsk im , d ru g i zaś  od zeszłego roku  n a  
W olnej W szechnicy w  W arszaw ie.

L ik w i d a c j a  b iu r a  u z d r o w is k  
C z e c h o s ł o w a c k i c h  

w W a r s z a w i e
W o sta tn ich  tygodn iach  przeprow adzo­

n a  zosta ła  likw idac ja  specjalnego  b iu ra  
uzdrow isk  czechosłowackich, jak ie  p ro ­
w adzone było w  W arszaw ie  d la  p ropago ­
w an ia  w yjazdów  do m iejscow ości k lim a­
tycznych w  Czechosłowacji. R eprezen ta- 
c ia  uzdrow isk  Czech osiować j i  zo stała  
zw in ię ta  w sku tek  znacznego spadku  w y­
jazdów  do ty ch  m iejscowości.

Ś w ie tn y  r o z w ó j  u z d r o w i s k a  „ J u r a t a "
N asze najm łodsze  uzdrow isko i k ąp ie ­

lisko n ad  B ałtyk iem , J u r a ta ,  rozw ija  się 
w  tem p ie  am erykańsk iem . W  ciągu  p a ru

la t od swego założen ia  J u r a ta  s ta ła  się 
wzorowem  i najnow ocześnej urządzonem  
kąpielsk iem  nadm orskiem , a  to  dzięki e- 
n e rg ji i przedsiębiorczości k ierow nic tw a 
spółki, będącej w łaścicielem  uzdrow iska

W alne zeb ran ie  spółki akc. „ J u r a ta “ 
w dniu  20 ub. m .; p rzy jąw szy  do w iado­
m ości sp raw ozdanie  zarządu  i rad y  za 
1935 r .; udzieliło zarządow i i  radz ie  ab- 
so lu to rjm  oraz w yraziło  im  podzięko­
w an ie  ze ich działalność w  ub. roku. —  
P rezes R ady  , b. p re m je r  L. Skulsk i z re ­
fe ro w ał sp raw ę podw yższenia k a p ita łu  z 
jednego  do dw óch m iljonów  złotych i z a ­
znaczył, że  sfinansow an ie  d ru g ie j em isji 
akcy j je s t  zapew nione.

Do ra d y  nadzorczej n a  zasadzie  w y­
borów  w eszli pp. A. B ennett, T. K arłow ­
ski, Z M ack L  Pannenko , A, Poklew - 
ski - K oziełł L  Skulsk i i J. Sobecki, M. 
Sobolewski, S. S uryn  i K. W ędziagolski.

Do zarządu  pow ołano pp. M. B eni- 
sław skiego, J . B orek - Boreckiego i M. 
Lew ina.

W io s e n n e  T a r g i  K a t o w i c k i e
^  czasie od 30 m a ja  do 14 czerw ca 

r ' odbędą się n a  Śląsku trad y cy jn e  
OSME TA R G I K A T O W IC K IE  u rząd za ­
ne s ta ran iem  Śląskiego T ow arzystw a 
W ystaw  i P ro p ag an d y  G ospodarczej 
(K atow ice, S taw ow a L : 14, te l :  300-71).

T a rg i K atow ickie ,dążąc od w ielu la t 
do u trz y m a n ia  w  ruchu  rodzim ych w a r­
sz ta tów  p racy  i w zm ożenia konsum cji, 
w spó łdzia ła ją  w  zw alczaniu  p rzes ilen ia  
gospodarczego, zw iększają  obro ty  i 
s tw a rza ją  liczne zarobki w  w ielu dzie­
dzinach. O dbyw ają się one w n a jw y ż­
szym  ośrodku handlow ym  t j .  n a  Ś ląsku, 
a  przem ysłow cy i kupcy  b io rący  w  nich  
udział p rzygo tow u ją  sobie rynek , k tó ry  
w e w łasnym  ich in te re s ie  na leżałoby  co­
rocznie rozszerzać i pow iększać.

J e s t  sp raw ą w ielk iej w ag i, by  k ra jo w y  
to w a r jak n a jlic zn ie j mógł w ykazać  n a  
ty ch  T argach  sw ą dobrą ilość i za le ty  
n ie ty lko  wobec rodzim ej k lien te li, lecz 
rów nież wobec konkurencji i konsum en­
tów  z poza pobliskiego kordonu .

Ten w łaśn ie  w ysiłek  należałoby  pop­
rzeć, zw raca jąc  szczególną uw agę n a ­
szych w ytw órców , przem ysłow ców  i ku- 
p iectw a , n a  po trzebę  w zięcia p rzez  nich 
czynnego udziału  w  V III  TA R G A C H  K A ­
TO W ICK IC H , aby  w  te n  sposób p rz y ­
czynili się w e w łasnym  in te re s ie  do roz­
szerzen ia  p ro p ag an d y  i zb y tu  tow arów  
krajow ych.

W y c i e c z k a  a n g ie l s k i c h  a u t o m o b i l i s -  
tó w  p r z y b ę d z i e  la t e m  

do P o lsk i
W  sierp n iu  b. r . p rzybędzie p rzez  Gdy­

nię do Polski g ru p a  angielsk ich  tu ry s tó w  
autom obilowych, zrzeszonych w  A utom o­
bile A ssociation  w  L ondynie. W ycieczka 
przybędzie w ra z  z sam ochodam i okrętem  
do G dyni, sk ąd  w yruszy  n a  6 —  7 dnio­
w ą wycieczkę autom obilow ą po Polsce, 
w edług p ro g ram u  ułożonego zgóry  przez 
Polski T o u rin g  K lub. A utom obiliści an- 
gjielscy szu k a ją  chę tn ie  coraz to  nowych 
szlaków  tu ry ty sty czn y ch , a  P o lska  w zbu­
dza w  nich pod ty m  w zględem  duże za­
in teresow anie. Jeżeli zatem  p ie rw sza  te ­
goroczna p ró b a  w ypadn ie  pom yślnie, mo­
żemy się spodziewać co raz  to  w iększych 
zastępów  tu ry s tó w  angielskich  w  Polsce.

OCHRONA PR ZYRO D Y
I|

J a k i e  o b o w ią z k i  m a  p o l i c ja  w  m yśl  
u s t a w y  o o c h r o n ie  z w i e r z ą t

W  piśm ie po lic ji państw ow ej „N a  po­
s te ru n k u ” insp. P . P . E dm und  Czyniow- 
ski podkreśla  w  specjalnym  a rty k u le  o- 
bow iązek p rzes trzeg an ia  przez  policję 
przepisów  rozporządzen ia  P rezyden ta  
R zplite j o ochronie zw ierzą t, zaznacza­
jąc  rów nocześnie, iż działalność policji 
będzie tem  sku teczn iejsza, o ile zostanie 
ożywiona n iety lko poczuciem obowiązku, 
lecz także  uśw iadom ienieem  społecznego 
je j znaczenia przez poszczególnych polic­
jan tów .

A rty k u ł podaje  p rzyk łady  znęcania się 
n ad  zw ierzetam i w  m iastach  i w siach , 
co dowodzi zdziczenia obyczajów. 
Przykładów  tych  m ożna naliczyć tysiące 
zarów no w  stosunku  do zw ierzą t domo­
w ych, ja k  do p taków  śpiew ających, o- 
w adów  etc. A u to r a r ty k u łu  w ystępu je  
te ż  przeciw ko rakarzom , k tó rzy  w  m ie j­
scach —  zagrożonych w ścieklizną po 
w siach i m iasteczkach  —  idąc po lin ji 
na jm nie jszego  oporu, z ab ie ra ją  z ch a t i 
zagród  psy, p o d rzy n a ją  im  g a rd ła  nożem 
i s to sy  tru p ó w  u k ła d a ją  n a  wozach, lub 
pałkam i m iażdżą czaszki. „Czyż podob­
ne obrazki —■ zap y tu je  a u to r  —  m ro ­
żące k rew  w  żyłach, nie w y w ie ra ją  f a ­
ta lnego  w rażen ia  zw łaszcza n a  dzieci, 
czyż n ie  p rzy czy n ia ją  się do rozw ijan ia  
n iskich  in s ty n k tó w ?” .

A u to r a r ty k u ł swój kończy konkluzją , 
iż policjanci m a ją  n a  tem  polu w dzięczne 
zadanie, niety lko w  ram ach  p rze s trzeg a ­
n ia  przepisów , lecz przez pouczanie i p ro ­
pagow anie haseł h u m an ita rn eg o  obcho­
dzenia się ze zw ierzętam i, m ogą w ybitn ie 
przyczynić się do p rzeciw działan ia  roz­
w ijan ia  się zdziczenia obyczajów  w myśl 
te j  p raw dy , że chron iąc zw ierzę —  chro ­
n i się tem sam em  tak że  człowieka zazw y­
czaj kobietę i dziecko —  przed  barb a- 
rzyńskiem i in s ty n k tam i, w yzyskiem  i 
okrucieństw em .

M ie s ią c  a r e s z t u  z a  d r ę c z e n i e  b o c ia n a
L ig a  O chrony Z w ierząt w  W arszaw ie 

o trzym ała  w iadom ość osurow em  u k a ra ­
n iu  sp raw cy  zastrze len ia  bociana. W y p a­
dek ten  szerokiem  echem odbił się w  ca­
łym  k ra ju  ze w zględu n a  bezprzykładne 
b arbarzyństw o . M ieszkaniec P ilicy , n ie­
jak i A leksander Izaak , zastrze lił bocia­
n a  z k a rab in u  i dobił kolbą konającego 
p tak a . Z abójca p ta k a  tłum aczył się tem , 
iż bocian czynił m u szkody w  gospodar­
stw ie rybnem . S praw ę skierow ano do są ­
du starościńsk iego  w  Olkuszu. W  b. 
tygodn iu  sąd  «t.arościński skazał Izaaka  
na  m iesiąc bezwzględnego a resz tu .

W a l k a  ż u b r ó w  w B i a ł o w i e ż y
W  B iałow ieży zdarzy ł się w ypadek 

ciężkiego po ran ien ia  żu b ra  p rzez  innego 
żubra. Szczegóły te j  w alk i p rzed s taw ia ­
ją  się ja k  n as tęp u je : N iedaw no sp row a­
dzono ze Szw ecji żu b ra  białow ieskiego, 
czystej ra sy , k tó ry  m a służyć do rozpło­
du. Gdy w prow adzono żub ra  do s tad a  
krów , pasących  się w  B iałow ieży, d rug i 
żubr, sam iec, pochodzący ze sk rzyżow a­
n ia  żu b ra  z 'bizonem am erykańsk im , rz u ­
cił się n a  sw ego „ko n k u ren ta“ .

Rozpoczęła się zaw z ię ta  w alka, k tó ra  
trw a ła  bez p rze rw y  11 godzin. N ie po­
mogło oblew anie rozjuszonych byków 
zim ną w odą. an i stra szen ie  ogniem . Byk 
szw edzki zo sta ł ciężko po ran iony  przez 
sw ego ryw ala.

Z powodu tego  w ypadku trudno  je s t 
n ie  p a trzeć  scep tyczn ie  n a  opiekę pod 
k tó rą  p o zosta ją  te  rzad k ie  zw ierzęta , 
specjaln ie  chronione.

Ą d r e s y  o d d z ia łó w  i k ó ł  L ig i  O c h r o n y  
P r z y r o d y  w P o ls c e .

O d d z ia ł y
Warszawski i Zarz. Główny: 

Warszawa, Nowy - św iat 19. 
Krakowski: Kraków, Lubicz 46. 
W ielkopolski: Poznań, Słowac­

kiego 4/6.
Białostocki: Białystok, Sienkie­

wicza 4, Franciszek Ludera.
Wileński: Wilno, Zakrętowa 23. 
Pomorski: Toruń, Ratusz, pokój 

37.
K o ł a

Brzozów, p. Karol Scholtz, kie­
rownik szkoiy.

Krzemieniec, Liceum.
Rzeszów, gimnazjum im. Konar­

skiego.
Kościan, p. Antoni Wiśniewski, 

Racot.

Hotele  po lecone
K A T O W I C E

M iędzynarodow e  
dokumenty sam ochodow e

W  okresie o sta tn ich  p a ru  miesięcy 
Polski T u r in g  K lub  zaw arł szereg  no­
w ych umów tryp tykow ych  z T u rin g  K lu ­
bam i różnych k ra jów . U m ow y te  obej­
m u ją  obecnie ju ż  39 p ań stw  w raz  z ich 
w szystk iem i ko lon jam i zam orskiem i. Z 
m iędzynarodow em i dokum entam i w yda- 
w anem i przez P o lsk i T u rin g  K lub moż­
n a  więc podróżow ać sam ochodem  lub 
m otocyklem  dosłownie po całym  świecie 
i  w e w szystk ich  T u rin g  K lubach na  
w szystk ich  kon^ynetach członkowie P o l­
skiego T o u rin g  K lubu  są  tr a k to w a n i j a ­
ko goście i k o rz y s ta ją  ze w szystk ich  zni­
żek i udogodnień narów n i z członkam i 
m iejscow ym i.

W  najb liższym  czasie, po za ła tw ien iu  
o d p o w i e d n i c h  fo rm alności, Polski T ou­
r in g  K lub p rzy stęp i rów nież do w yda­
w an ia  try p ty k ó w  row erow ych, o k tó re  
oddaw na u p o m in a ją  się tu ry śc i-ko larze  
k ra jo w i i zag ran iczn i. W  ten  sposób P o l­
ski T o u rin g  K lub  ześrodkow uje, n ieza­
leżnie od sw ej działalności ogólnej, 
w szystk ie sp raw y  a ch n aa -k ra j 
w szystk ie  czynniki, zm ierzaj ące do u s­
p raw n ien ia  polskiej tu ry s ty k i m iędzyna­
rodow ej, odbyw ającej się p rz y  pomocy 
m echanicznych środków  lokomocji.

N a  podstaw ie  w ydaw anych  przez, P o l­
ski T o u rin g  K lub tryp tyków , w  ciągu 
jednego  roku  w jeżdża do Polski z sa ­
m ych ty lko  Niem iec przeszło 4000 sam o­
chodów.

H O T E L  E U R O P E J S K I
K ato w ice , u l. M arjacka  is ,  te l. 309-27

P ierw szorzędny  ho te l -  2 m inu ty  od dw or­
ca — N adzw yczajny  k o m fo rt— W inda —Bie­
żąca gorąca i zim na w oda i te le fon  w każ­
dym  pokoju — K ąpiele — W ykw intna res- 

tau rac ja  i sale tow arzysk ie .

L W Ó W

H O T E L  G E O R G E
L w ó w  p i .  M flR Jf lC K I 1.

90 pokoi. 32 apartam . z łaz ienkam i. W oda 
bież. zim na i gorąca i te le fony  we w szyst­
kich poko jach . R estaurac ja  i kaw iarnia. 

3 sale bankietow e. Sale  b rydżow e. 
Zarząd: STRNISŁFIW B O RO W SK I

H O T E L  K R A K O W S K I
L w ó w  pi.  BERNfiRHYŃSKI

pierw szorzędny , kom fortow o urządzony  
h o te l. Pokoje z łazienkam i oraz w oda b ie ­
żąca, z im na i gorąca. T elefony w każdym  

pokoju.
RESTAURACJĄ NA M IEJSCU.

P O Z N A N

Hotel BRITANIA
P o z n a ń ,  u l. M arsz. J. P iłs u d s k ie g o  2 

te l.; 21-97 i 21-98
Poleca p ierw szorzędne pokoje po cenach 

um iarkow anych .
W zorowa czystość. •  C en trum  m iasta .

Przybywającym do POZNANIA!

p oleca się uprze jm ie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 3  zł,

= wszelki komfort

W A R S Z A W A

HOTEL EU RO PEJSKI
Spółka A kcyjna

W A  R S Z  A W  A 
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rtam en ­
tów. Zim na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  k a w i a r n i a  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Is tn ie jący  od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l .  605-29 i 625-24
W p o b liżu  Zam ku, S tarego  M iasta , tea trów

i gm achów  rep rezen tac y jn y ch .-----------------------
Poleca pokoje od zł. 4.Ł0. Dla sta łych  gości 

zn iżk i.------------------------ Cisza, w ygoda, czystość.

Restaurac je  po lecone  
w W arszaw ie

K ESTA U R A C JA  — W IN IA R N IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r .  Z ł o t e j  
F l l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F ll ja  II — N o w y -Ś w la t  5

II E X T R A - B A R 11
N o w y  Ś w i a t  4 3 .
Elegancki lokal. N iskie ceny.

Egz. od 1 8 2 5  T.

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I M O N  i S T E C K I
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38.
F I L j  A „B A C H U S”
^ ^ W i d o k  2 5 = = = = :  
W i n i a r n i a  i  R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

f l n f o r ma c j  a

r a s o w a

o l s  ka

B i u r o  w i a d o m o ś c i  

z p r a s y  w w y c i n k a c h  
W a r s z a w a  

ul. Bracka 5, telefon 941 - 53
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